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Niemcy w kłopotach.
L w iw  28. sierpnia

Prasa niemiecka, niezależna bezpośrednio 
od towarzystwa hakatystowskiego, ale popierają' 
ca politykę germanizacyjną, niepokoi się coraz 
więcej ujemnym wynikiem używanego dotąd sy 
a tętn u antypolskiego. W pismach, które nie kryły 
się nigdy z niechęcią do Polaków, ukazują się 
coraz częściej gorzkie skargi na zupełną bez­
owocność, a nawet szkodliwość wszystkich 
środków, mających na celu wzmocnienie żywiołu 
niemieckiego „na kresach wschodnich". Konn«ya 
kolonizacyjna okazała się wcale niezdolną do 
przeprowadzenia akcyi antypolskiej na wielką 
skalę, środki policyjne rozgoryczają Polaków 
i wzmacniają ich silę odporną, bojkot ekono­
miczny zachęcił ich do wytężonej pracy we 
wszystkich gałęziach zarobkowości, protegowanie 
i doraźne popieranie pojedynczych przedsiębiorstw 
niemieckich demoralizuje Niemców, a równo­
cześnie wytwarza dla szerokich kół rzemieślni­
czych i kupieckich niemieckich nową a groźną 
konkurencyę. riłowein cała ta robota anty­
polska nie zapewnia niemczyznie żadnych 
zorzy śc i, lecz pogarsza tylko warunki jej 
rozwoju.

Stwierdza to ziejąca nienawiścią do Pola­
ków Ddnziytr Z  ty., rozpacza nad tern demo 
kratyczna lie rl. Ztg., która wprawdzie nie łą­
czyła się nigdy z hakatystami, ale pragnie nie 
mniej gorąco od nich zgermanizowania ludności 
polskiej.

Nawet półurzędowa Beri. Corresp. (organ 
ministra spraw wewnętrzyoh), woła dziennik 
demokratyczny, musi przyznać, że polityka pruska 
względem Polaków chybia zupełnie celu, a sam 
związek dla kresów wschodnich zaznacza, że 
stosunki liczebne, mimo przychodźtwa Niemców, 
nie zmieniły się na niekorzyść Polaków. Jako 
dowód przytacza Beri. Ztg. liczby z okręgu wy­
borczego wyrzysko - szubińskiego, gdzie mimo 
przychodźtwa 2.487 Niemców kolonistów, ludność 
niemiecka wzrosła w przeciągu 10 lat tylko o
1.667, polska zaś o 7.099 głów. W  obwodzie 
szamotulsko - międzychodzkim zmniejszyła się w 
tym czasie liczba Niemców o 4.592, Polaków 
zaś przybyło 10.828.

„Pełnemi garściami — powiada Beri. Ztg. 
— obsypano kresy wschodnie pieniądzmi. Wiemy, 
ile nas kosztowała polityka antypolska, ale nie 
wiemy, co przyniosła. Albo raczej — wiemy 1 
Pół miliarda funduszu kolonizacyjnego można 
było zużyć bardzo dobrze na wewnętrzne pruskie 
cele kulturalne A cóż zdziałano w Poznańskiem ? 
Od polskich właścicieli ziemskich odkupiono doł ra 
za wysoką cenę, aby za łatwo zarobiony pieniądz 
mogli kupić sobie lepsze. Przez dręczenie Pola­
ków zaostrzono przeciwieństwa narodowościowe. 
Polacy, którzy przedtem utrzymywali stosunki 
z niemieckimi kupcami i przemysłowcami, usiło­
wali wobec zwróconej przeciw sobie nienawiści 
i jadu, uwolnić się od konieczności kupowania 
u Niemców, zamawiania robót u Niemców. 
Stworzyli sobie przemysłowy stan średni, którego 
im brakło, gdy dotąd stan ten reprezentowali 
sami Niemcy, — a koszta tej zmiany ponieśli 
średni i drobni obywatele niemieccy4'. Następstwem 
tego jest — powiada Beri. Ztg. — że Niemcy 
opuszczają tłumnie prowineye, zamieszkane przez 
Polaków, albo też polszczą się.

Twierdzenie pierwsze jost zupełnie trafne, 
drugie nieuzasadnione. W rzeczywistości proces 
polszczenia się Niemców w Poznańskiem został 
wstrzymany przez politykę germanizacyjną ,

tak samo, jak został wstrzymany proces niem­
czenia się Polaków w Prusach Zachodnich.

Niemniej pesymistycznie zapatruje się na 
wyniki polityki germauizacyjnej wspomniany 
wyżej skrajnie antypolski dziennik gdański. Poli­
tyka ta oddziaływa umoralniająco na ludność 
polską, skarży się Dane. Ztg., zwiększa jej siłę 
odporną, wzmacnia jej świadomość narodową i 
nienawiść do Niemców, którzy wypierają ją  z 
ziemi. Wreszcie jest dla Polaków jrorcystna pod 
względem materyalnyiu. Ci, którsy sprzedają swe 
majątki komisyi kolonizacyjnej, nie mogli utrzy­
mać się na nich, a opuszczają je z pewnym ka­
pitałem, aby kupić gdzieindziej dobra Lub wzmo­
cnić po miastach żywioł pilski. Inni zaś, widząc 
niebezpieczeństwo pochłonięcia Polaków przez 
Niemców, naśladują ich w oszczędności, pracy, 
zakładaniu spółek, w trosce o przyszłość. Skutek 
pokazuje się w nagromadzeniu kapitałów w ban­
kach polskich, w nabywaniu przez nie majątków 
z rąk nienieckich i pdskich. W miarę zań ,ak 
Polacy wzmagają się w siły moralne i matery- 
alne, Niemcy demoralizują się przez protekcyę 
rządową i stają się niezdolni do współzawodni­
ctwa.

Gdyby Dane. Ztg., była logiczna, to po- 
winnaby zakończyć tę jeremiadę żądaniem, aby 
porzucono szkodliwy system antypolski i umożli­
wiono przez to powrót do dawnych stosunków. 
Tymczasem organ gdański domaga się, aby uzna­
no fundusz kolonizacyjny za stracony, nie usiło­
wano wydobyć zysków materyalnych z działal­
ności komisyi, lecz zadowolono się wynikiem ide­
alnym. Słowem, rząd ma demoralizować Niem­
ców jeszcze więcej, oddająe osadnikom za darmo 
ziemie, wykupione od Polaków.

Dziennik demokratyczny berliński jest pod 
tym względem więcej konsekwentny, kończąc 
artykuł, którego część powtórzyliśmy wyżej w spo­
sób następując: „W  polityce względem Polaków 
wpadliśmy w matnią. Należałoby spróbować po­
godzenia Polaków za pomocą rozsądnej polityki z 
losem, który ich przyłączył do Prus, a zara­
zem nie zaniedbać niczego, co służy ku ekono­
micznemu i kulturalnemu podniesieniu kresów 
wschodnich. Obecna polityza względem Polaków 
naraża państwo pruskie na ciężkie szkody*.

Tak powiada B eri. Ztg., i tak myślą 
w dość już szerokich kołach niemieckich. A  tym­
czasem — p. Herr, jego przyjaciele hakatystow- 
scy i hr Btllow przygotowują nowe środki an­
typolskie.

Sprawy zagraniczne.
Z  |il*c*u boju w SUeedonli

otrzymał Ceat od swego korespondent i monastyr- 
skiego, dr. Z. Stefańskiego następujący list:

M m m ąatyr 2.2. sierpnia.
W  głównej ulicy Monastyru grzmią trąby — 

wracają „zwycięzcy* z Kruszewa, okryci chwałą 
i kurzem popalonych wsi i osad. Naprzód tręba­
cze, wygrywający tryumfalny marsz, za nimi ba­
taliony, podobne do hord, dzicy żołnierze z Ana­
tolii i kompanie, złożone z Albańców i Pomaków, 
wszystko nędzne, bezładne, odziane w dziurawe 
łachmany, wielu świeci gołemi nogami w potar­
ganych pantoflach, niektórym wyglądają z torb 
rzeczy, porabow; ne w nieszczęsnych domach ra­
jów. Z bram wyglądają trwożliwie mieszczanie.

Żołnierze rozpraszają się po czarszyi. Kilku 
sprzedaje zdobycz. Widzę askiera, którego spodnie 
stanowią jedną dziurę, spacerującego w żółtych 
modnych trzewikach. Drugi sprzedaje małe opan- 
ki, mogące naUżeć do 12-letniego chłopca. Zapy 
tany, skąd je ma, odpowiada śmiejąc s it:

— Ubilismo jednogo malog komiku (zabi­
liśmy jednego n ałego posłańca).

Biedny mały komita pewno leży gdzieś w 
zaułkach Kruszewa z przerżniętym gardłem...

Oto epilog jednej ze scen, których setki 
dzieją się w wilajecie monastyrskina

Rewolucya która tak nagłe wybuchła 2. sier­
pnia, okazała siłę zupełnie niespodzianą. Według 
zdania osób, najlepiej poinformowanych, żadne z 
dotychczasowych powstań nie może się równać 
co do organizacji z dzisiejszemu. Powstanie w je­
sieni zeszłego reku — o którem pisałem w swo­
im c-.asie wywołane przez zwolenników v?n. 
Sonczewa, oy/o częściowe; obecne, przygotowy­
wane długo przez wewnętrzną organizację, zdo 
łało pozyskać prócz wsi bułgarskich także część 
wsi, zamie zkałych przez Rumunów (Cincar’w) i 
postawić odrazu kilka tysięcy ludzi zbrojnycn w 
okolicy Monastyru.

Wybuchło tak niespodzianie, że zastało wła­
dze tureckie nieprzygotowane, 2. sierpnia zeszedł 
z gór Biliny silny oddział powstańczy do Krusze­
wa, położonego na północ od Monastyru i po 
krótkiej waloe opanował miasto. Na czele od 
działu >tał Pito Guli, Rumun, Marko (Bułgar), 
Mitrę, b. oficer bułgarski i Iwan, chłop z okolic 
Kruszewa. W walce zginęło kilkunastu żołuierzy 
i mrecki urzędnik telegraficzny. Powstańcy stre 
ciii pudobno kilkudziesięciu ludzi. Ustanowiono 
natychmiast rząd, złożony z 8 Bułgarów, 8 Woło­
chów niezawisłych i 3 Wołochów stronników pa- 
tryarchatu. Z Turkami kruszewskimi obeszli się 
powstańcy bardzo łagodnie.

Miasto trzymało się przez dni 13. Pozycya 
jest znakomita --- Kruszewo leży na szczycie 
góry — tuż obok znajduje się las. Miasto oto­
czyło 9 taborów wojska, około 6000 ludzi, wraz 
z działami, i baszybożucy. Przeważna część po­
wstańców zdołała schronić się w lasy, niektórzy 
pozostali w mieńcie.

Wojsko weszło do miasta. Poczęły się sceny 
tak straszne, a tak zwyczajne tutaj. Askierzy rzu­
cili się na najbogatsze dzielnice rumuńskie, zapa­
lono czarszyę i poczęto masakrować mieszkańców, 
którzy zupełnie w powstaniu nie brali udziału. 
Wkrótce 4 dzielnice stanęły w ogniu, askierzy 
rzucili się do rabunku. 360 domów spłonęło do­
szczętnie, przeszło 200 sklepów zniszczono. Ja- 
dna dzielnica, doprowadzona do rozpaczy, sta­
wiła opór.

Co najdziwniejsza, dzielnica bułgarska oca­
lała. Przypisują to temu, że dzielnica ta jest 
ubogą i mniej do rabunku przydatną, z drugiej 
strony spodziewano* się tam dynamitowych *cmb 
które wzbudzają znaczny respekt w askierach.

Okrucieństwa, których dopuszczali się żoł­
nierze na najspokojniejszych mieszkańcach, prze­
chodzą wszelkie wyobrażenie; pod tym wzglę­
dem zbyt jest znana armia turecka, żebym ją 
potrzebował charakteryzować. W  jednym z do­
mów upieczono starszego syna rodziny na rożnie. 
Liczba ofiar dotychczas niepewna. Mieszkańcy po­
zostali zupełnie bez chleba, a władza nie pozwala 
im schronić się do Monastyru. Kilka wozów mąki 
którą posłali Monastyrzanie, rozchwytali po dro­
dze wygłodniali mieszkańcy wsi zniszczonych.

Pierwotnym planem powstańców było od­
ciąć zupełnie wnętrze kraju od centrów wojsko­
wych. Jednocześnie z pierwszymi ruchami starano 
się zburzyć linie kolejowe Mouastyr-Saloniki i 
Skoplje Saloniki W ten sposób dowóz posiłków 
wojskowych dla zrewoltowanego wilajetu byłby 
ogromnie utrudniony. Zamiar ten nie udał się. 
Zamachy na linie kolejowe były za słabe, uszko­
dzone mosty są zbyt małe, tak, źe zdołano je na­
prawić w krótkim czasie i obsadzono silnie woj­
skiem. Kiedy jechałem do Monastyru, już przy 
każdym tunelu i moście stały posterunki askie- 
rów, pociąg pełny był wojska; na stacjach wciąż 
rewidowano tefikere (paszporty, wydane przez 
władze tureckie).

Za to w rękach powstańców jest ogromna 
część gór ód Ohridy aż po Demir-Hissac na 
północ od Kastorri. NereSka pianina, Korelta, 
Baba, planmy Kr5eva, dziej Galifiica, Petrina, aż 
po Demir-His8ar, między Floriną a Ostrovem 
Mala-reka pianina, część gór Kajmakialan i Mo­
ri kovo.

Tui nad samym Monastyrem na pianinie 
Magereva znajdują się czaty powstańcze Drogi

i w tych częściach kraju są zupełnie zrujnowane,
! tak, źe trudność w pisuwaniu wojska w głąb 
| kraju jest bardzo znaczna.

Wieści ze wszech stron malują zniszczenie 
I kraju, które grozi zupełną anarchią.

• Dziś rozmawiałem z Turkiem, który był su- 
baszą (zastępcą spahii przy poborcę poloviny od 
kmetow) w Novem Selu i ledwo umknął przed 
komitami.

Dżanum — rzekł mi — jeszcze nie było 
tego. Wsiystko idzie na planmy «-  raja odbiega 
zboża w snopach, zostawia chatę, zabiera żonę 
i dzieci i biegnie do czety. Wszystko przepada, 
palą kule begowski :; kto tylko był ciężki rajom, 
nie obroni się.

Rzeczywiście komici mszczą się na Lejach 
i agacb, którzy ich obdzierał ze skóry. Codzień 
płoną dwory „krwopijów", 1 ez Turków uczciwych 
zostawiają czety w spokoju. Nieraz wieś crła 
spłonie, a cziflik beja przychylnego rajom, zostaje 
nieuszkodzony.

Zniszczenie rozszerza się coraz dalej. Woj­
sko i baszybożucy puścili z dymem dotychczas 46 
wsi w wilajecie bitolskim. Szczególniej ucierpiała 
okolica Kruszewa — Bilina, Ostrelce, Selca, Tre- 
stenik i tyle innych wsi leży w gruzach. — W  oko­
licy Floriny, Armenello i But są doszczętnie 
zniszczone

Chłop, który umknął z Bufa, opowiadał mi 
o rzezi, którą wyprawiono we wsi; nie oszczę­
dzani kobiet ani dzieci Wyprowadzono go z cha 
ty — prosił, by mu pozwolono pomodlić się; 
zmówił pacierz, potem uderzono go płazem szabli 
w głowę, tak, że padł bez przytomości.

Coraz posępniej i coraz czarniej. Zdaje się, 
źe zło i nieszczęście obrały sobie siedzibę w tym 
nieszczęsnym kraju,

Przedwczoraj (20. sierpnia) odbyło się wy­
prowadzenia zwłok zamordowanego konzula Rost 
kowskiego na kolaj, w celu przewiezienia do Sa­
lonik. Ulice, przer które szedł kondukt, obsa­
dzone były szczelnie wojskiem. Nikomu nie 
wolno było stanąć w oknie lub w bramie do­
mu; w orszaku nie wolno było iść mieszkańcom. 
Widocznie władze obawiały się antyrządowej de­
monstracji.

Korespondencye.
B l i f t e ą  dnia 23. sierpnia.

{Krngres tyonistóro).

— Czy to kougrea, czy jarmark? — zapy­
tuje mnie znajomy Polak.

1 rzeczywiście: na kongresach zwykliśmy 
spotkać żywioły poważne, spokojne, ludzi któ­
rych rady i obrady mają znaczenie społeczne. 
Tymczasem tutaj na kongresie syońskim, który 
ma rozważać sprawę wysokiej doniosłości, bo 
ułożenia stosunku żydów do chrześcijan, — widzi 
się zbieraninę młodzieniaszków przeważnie, za­
chowujących się niesfornie, hałasujących zarówno 
na posiedzeniach, jak i na cichych zazwyczaj 
ulicach Bazylei.

Z depesz już wiecie, jaką miał tu awan­
turę Alfred Nossing. Teraz słyszę od syonistów, 
którzy bywali na przedwstępnych zebraniach 
w Bazylei, o szeregu podobnych zajść znamien­
nych. Na pierwszem zebraniu t. zw. syonistów 
„wschodnich* był hałas, rwetes, protesty; żądano, 
żeby obradujący wkładali czapki, bo z gołą gło 
wą obradują tylko chrześcijanie; dalej domagano 
się usunięcia kobiet z ławek, na których siedzą 
mężczyźni; żydowscy dziennikarze — sprawoz­
dawcy wtrącają się do obrad; niektórzy opu­
szczają z gniewem salę i t. d. Słowem — jar­
mark.

Nielepiej było na innem zebraniu, gdzie 
młody delegat z Warszawy, ośmielił się skrytyko­
wać prasę i literatów hebrajskich. W odpowie­
dzi na tę krytykę, wszczą1 się istny alarm, wrza­
ski, krzvki; cneą wyrzucić mówcę z sali. Wresz­
cie jakiś inny młodzieniec, bardzo tęgiej budowy 
ciała, ofiaruje się wyrzuoić siłą owego krytyka, 
jeżeli raz jeszcae głos zabierze.

Na tym jarmarku nie obchodzi się też bez 
obrolów handlowych. Piwo i mieszkania zdrożały 
niepomiernie; prawdziwy zalew broszur i wydaw­
nictw niemieck ch narzuca się tu syonistom za —

pieniądze. Od hotelarzy domagają się wywiesze­
nia chorągwi syońskiej bo już i taką mają, 
barwy białej i niebies! iej, w przeciwnym razie 
grożąc bojkotem.

S.aram się dowiedzieć, kto mniej więcej re­
prezentuje nasze strony na kongresie Z listy wy­
borczej widsę, że w Warszawie wybrano między 
innymi działaczów znanych, więc np. Sokołowa, 
Jasinowskiegn, Feldsteina, adw. Juliana Kohna, 
studenta politechniki, studenta uniwersytetu, ja­
kąś pannę Babinowiczównę, lekarza Z. Bychow- 
skiego. Z Łodzi —  dr. Rosentiata, rabina Birn- 
nauma, dr. Zylbersztroma, Goldblatt. itd. W  Nie­
szawie rabina Kowalskiego z Włocławka, Ude­
rza (akt, że w Warszawie, Łodzi, Lublinie, Łu­
kowie wybrano na delegatów — iydów z Berli­
na i z Niemiec wogóle. Wyjaśnienia tego faktu 
szukać należy w tern, że to się stało „z rozkazu* 
rządu syonskiego, który z Wiednia nadsyłał de­
pesze z poleceniami wybierania tego lub owego 
Berlińczyka, chcąc mieć wielu niemieckich de­
legatów na kongresie, a obawiając się, że z Nie­
miec, z braku wyborców, niewielu przyjedzie de­
legatów

Otrzymawszy stenograficzny odpis mowy in­
auguracyjnej Herzla, przesyłam wam ciekawsze 
wyciągi. Pomówiwszy o sułtanie tureckim, co już 
wiecie z depesz, wódz srońoki wysunął zaraz 
na plan pierwszy sympatye cesarza niemieckiego 
dla syonizmu.

Dalej Herzl opowiada, że doznawszy fioaca 
w Konstantynopolu, zaczął traktować w paździer­
niku z. r. z ministrami angielskimi o odstąpienie 
żydom półwyspu, leżącego w obrębie Egipf u nad 
granicą palestyńską. Ministrowie chętnie przystali 
na propozycję, poczem rząd angielski zwrócił się 
do swego przedstawiciela w Egipcie, lorda Cro- 
mera, aby swym wpływem wyjednał zgodę ke- 
dywa i jego doradców. Postanowiono także wy­
słać umyślną komisyę do zbadania terenu.

W  końcu listopada udał się delegat syo- 
nistćw do Egiptu z listem polecającym od an­
gielskiego ministra spraw zewnętrznych Rząd 
egipski zgodził się na wysłanie komisyi, do któ­
rej miał należeć pełnomocnik egipskiego zarządu 
dóbr państwa. W lutym r. b. komisja zaczęta 
swe czynności na terenie Waadel-arysza. W marcu 
powróciła do Egiptu i zjechała się tutaj z drem 
Herzlem. Po pewnym czasie rząd egipski dał od­
powiedź, że nie może dalej traktować w taj spra­
wie, ponieważ komisja orzekła, że nadawanie 
suchej gleby półwyspu będzie za kosztowne.

Po tej odmowie rząd angielski zapropono­
wał oddanie żydom krainy z rządem autono­
micznym we wschodniej Afryce. Na przyjęcie tej 
darowizny Herzl nie odważył się bez wiedzy 
kongresu, któremu przedstawia projekt.

Zdawszy sprawę z ostatniej swej podróży, 
(przyczem oświadczył, że jest upoważniony do 
uwiadomienia kongresu o poparciu, uzyskanem 
dla syonizmu), Herzl zakończył mowę zwrotem 
czupumym, a zarazem śmiesznym:

„Znajdą się tacy —  rzekł --  którym nie 
będą się podobały nasze pertraktacje z rządami, 
ponieważ, jak się okazuje, jeden rząd chce się 
nai. zupełnie pozbyć, a przeto sprzyja syonizmo- 
w i : drugi zaś —  Anglia — nie chce wpuścić do 
sieoie naszych emigrantów, a przeto oddaje nam 
ziemię het gdzieś daleko.

„Dobrze I Lecz jeżeli w tom leży niespra­
wiedliwość względem nas, to postaramy się od­
powiedzieć na to w przyszłości, w naszej przy­
szłości, — w naszej ojczyźnie!* D r. K.

Ostenda 26, sierpnia.
(Moje przygody kąpielowe.)

Liczne zajęcia oraz dżdżyste lato tegoroczne 
wstrzymywały mię od wyjazdu z Londynu na 
willediżiaturę. Obecnie, pod kon ec iata, mamy 
piękną pogodę; skorzystałem więc z mej i urzą­
dziła n  wycieczkę do Belgii, a w szczególności 
do Ostendy. Posyłam wam przeto obrazek z życia 
tutejszego

Miejsce działania* terasa kasynowa. Czas: 
wieczorem, pod koniec koncertu kapeli kąpielo­
wej. Otaczające tniheu: nad nami pogodDy błękit 
niebios, u stóp szumiące morze. Towarzystw 
podzielone na grupy. W jednej z nich kil 
piękności w szykownych toaletach: mile Lillk"
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Dvór v Porajowie.
(Ciąg dalszy).

Zaledwie Marya zsiadła z konia —  i po­
szła się przebrać do swego pokoju na górę, dało 
się słyszeć stukanie forsowne do drzwi rękami 
i nogami. Marya nie zdoławszy je&zcze zdjąć 
amazonki, otworzyła, mówiąc:

— To już pewno Adzio, bo któż by był 
tak nie grzeczny! Czego tak hałasujesz?

— Bo mam ważny interes — a nawet dwa. 
Najpierw, daj mi prędko chustkę do nosa, bo 
mam katar; dawaj prędko moja złota Maryś
i zaczął zię dobijać do szafy z bielizną. A  drugi 
interes, żebyś nam przysłała zaraz śniadanie.

„Pan“ niechce takiej bryndzy, jaką nam 
przysłałaś wczoraj —  chce owczej.

— Ależ Adzio wie, że owiec ńie mamy — 
powiedz „Panu*, że żąda tego, czego niema. Idź 
już Adziu, bo się muszę przebrać ____________

Adzio wspiął 3ię na palcach, i zaczął cało 
wać siostrę, przepraszając.

— Boś ty taka śliczna w tej amazonce, że 
nie mogę ci się dosyć napatrzyć. Ale to jest naj 
ważniejsze, że mi się jeść chce.

—  Zaraz wam poszlę śniadanie — zawołaj 
mi Józela, to będzie prędzej.

— Dobrze — rzekł rozpieszczony chłopak, 
i pędził ze schodów jak strzała.

Marya dłużej dziś zabawiła na spacerze, 
czekały więc na nią tysiące rzeczy do załatwię 
nia. Zdjęła kapelusz, zrzueiła szybko amazonkę= 
i w jednej chwili ubrała inną suknię.

Jedno śniadanie posłała chłopcom, drugie 
do sali jadalnej dla reszt; towarzystwa i zbiegła 
na dół, powiedzieć ojcu dzień dobry, bo jeszcze 
go dziś nie widziała. Pani Magdalena zaprosiła 
ją na chwilę do siebie — miała jej coś bardzo 
ważnego powiedzieć.

Marya miała swoje pokoje na piętrze, które 
zajmowała ze swemi bonami i guwernantkami, 
będąc jeszcze dzieckiem —  i urzywykła do nich 
tak, że będąc starszą, nie chciała zmiany —  
wreszcie na dole wszystkie pokoje były zajęte, 
oprócz gościnnych. Lubiła być tak odosobnioną — 
na górze miała tylko jedną, przydzieloną

do jej 
zbytek.

usług pokojówkę. To był cały jej

Była dwunasta w nocy. Marya nie spała 
jeszcze, otworzyła okno —  chłód nocny orzeźwił 
ją. Miliardy gwiazd migotliwe rzucały światła — 
cały ten cud horyzontów tajemniczych, przed­
stawiał jeden harmonijny majestat zaświatowy. 
Tak się uczuła małą... samotną...

Potrzebowała podzielić się z kimś swemi 
myślami, tłoczącemi jej umysł - nie miała niko­
go... Ojciec ją kochał bardzo silnie — ale jakżeby 
się zadziwił, gdyby przyszła do niego i powie­
działa mu: ojcze, ja mam bardzo ważną sprawę 
mego serca, chcę ci ją przedstawić, prosić o radę. 
Pani Magdalena była dla niej nie macochą — 
ale o ile się zdawało przyjaciółką szczerą -  ale 
miała córki swoje, któremi wyłącznie się zajmo­
wała i poza niemi nic ją na świecie nie obcho­
dziło. Jedynie Edward, brat jej ukochany, odczuł­
by jej troski — podzielił jej szczęście... Lecz nie 
miała go obok siebie. Musiałaby pisać i czekać 
na odpowiedź.

Gzyż mogła się spodziewać, że miłośó 
Łucjana znudzi w niej nieznane dotąd uczucie. 
Marzyciel ten odgadł wszystk e skarby jej duszy, 
które jakby ukrywała przed światem. Żyła dotąd 
obowiązkiem i przywiązaniem do ojca i rodziny.

Zdawało się jej, że nic się już w życiu me zmie­
ni i zmiany nie pragnęła. Lecz później czy 
wcześniej nie uniknęła zwykłej kolei życia, ogar­
nęła ją potrzeba miłości. Jak się to stało, nie 
wie... Od pierwszego dnia poznania Łucyan ją 
pokochał — dawał jej to do poznania przy 
każdtj okoliczności i nietylko to, ale szukał wy­
raźnie sposobności, by jej swą miłość okazać. 
Nareszcie przed pół rokiem, swe bezgraniczne 
uczucie wyraził i prosił o rękę.

To wszystko tak ją niespodziewanie zasko­
czyło, że nie mogła na razie nic mu odpowie­
dzieć, czuła tylko w głęni swego serca, że mu 
jest wzajemną. Probiła go, aby nikt do pewnego 
czasu me wiedział w Porajowie, co między nimi 
zaszło. Błagała, aby czekał boaaj pół roku i wy­
próbował siebie i ją poznał lepiej, bliżej.

Jeszcze nie była pewną siebie, nie wiedziała 
czy to miłość prawdziwa, rozmyślała, brała 
wszystko pod analizę, nawet to, źe są w równym 
wieku. Wiedziała, że teraz jeszcze młodo wyglą­
da — ale za lat dziesięć — myślała — różnica sta­
nie się bijącą w oczy.

Tych jej refleksyj nie chciał nawet słuchać 
Łucyan spełnił tylko jej życzenie i czekał. Lecz 
właśnie tego rana, gdy jechali obok siebie, Łu­
cyan jej przypomniał, że zobowiązania dopełnił. 
Postanowił jechać do Edwarda, wtajemniczyć go

w swe zamiary i prosić go o pośrednictwo 
u ojca.

Marya milczała chwilę i rzekła:
— Czyż nie jesteśmy dość szczęśliwi, że 

chcesz Łucjanie koniecznie zmiany ? Mnie się 
zdaje, że nigdy w życiu nie będę tak skończenie, 
tak bezpiecznie szczęśliwą, ja'* jestem teraz. Są 
to najpiękniejsze dnie mego życia. Czy ci to nie 
wystarcza, że cię kocham. Jestem pewną, że gdy 
zostanę twoją żoną, tej błogości, jaką mam teraz 
w duszy, mieó nie będę. Ach po wól mi jeszcze 
pić z tej czary słodkiej. Nigdy nie przewidywa­
łam, że i mnie ogarnie to upojenie tak rozkoszne. 
Lękam się, że gdy miłość nasza przestanie być 
tajemni :ą — czar uleci.

Łucyan słuchał — skłonił głowę i rzekł:
— Mówisz w ten sposób Maryo, bo nie ko­

chasz mnie tak; jak ja ciebie. Przystałem na 
zwłokę, bo nie chciałem się sprzeciwiać twej 
woli. Miałaś wypróbować siebie i chciałaś się 
przekonać o stałości mego uczucia. Więc skoro 
wyznajesz sama, że miłość moja cię zwyciężyła, 
wiec na cóż mamy czekać dłużej?

(Ciąg dalszy nasi.)

mS  cukrów i herbatników pod f ir m ą
We Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 8.

prowadzić nadal będzie wdowa po śp. Janie 
T e k l a  H o f t i n g e r o t c a .
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Claire, Fifi, nadobna Griaende, Niedźwiadek i pi 
szącj te słowa. Claire siedzi z założonemi nóż­
kami, wysuwając zgrabny trzewiczek. Fifi trzyma 
w  paluszkach, zdobnych w pierścionki brylantowe 
cienkie cygaretko i wyposzczą od czasu do czasu 
LłękiLuj dym przez nozdrza. Muzyka (w  głębi ka­
syna) przygrywa weswo do t óch.

Claire: Czy lubicie wy tam (nowe autres) 
w Polsce zabawiać się ochuczo?

Ja: Czy pani sądzi, maaemoisell j Claire, ze 
my na to tylko istniejemy, by mieć zawsze głowę 
posypaną popiołem?

F ifi: Cóż znowu ? Do Ostendy przyjeżdża 
sporo Polaków, aby wypoeząć, rozerwać się. Są­
dzę, że wy tam, u siebie umiecie się dobrze za 
ba wiać.

Nadobna Grisende: (potakuje).
Muzyka gra wyłącznie urywki z Offenbacha. 

Słychac więc znane, a nigdy nie starzejące się 
uiełodye: „Helusiu jedź do Cytery, dla mnie
ucsyń to, dla męża uczyń to 1" A lb o : „  Jam jest 
mał-żonek Heleny, żonek Heleny" i t. d — lub: 
„Gdym w Beocyi mieszkał kraju"...

Lillie (wskazując na m nie): Widzi mi się, 
że pan musi być jednym z tych egzemplarzy, o 
których Fifi mówiła.

Ja : Mademoiselle Lillie, proszę powiedzieć 
otwarcie wprost, ze ja jestem jednym z „wzorów" 
na okaz...

W tej chwili słychać kankana z „Orfeusza". 
Wszystkie damy zrywają się, podnoszą nóżki 
horyzontalnie, odsłaniając różnobarwne koronki. 
Niedźwiadek otrzymuje klapsa po okazałym 
brzuszku; wciągają go w wir tańca. Mnie takiej 
aplikacyi nie trzeba; sekunduję dobrowolnie.

I  to wszystko rozgrywa się na terasie ka­
syna kąpielowego, gdzie roi się od „kuracyuszow"! 
W Ostendzie wszystko możliwe. Zabawa nasza 
przerwała się niebawem. Jakby na dany znak 
wyłoniło się skądś dwóch panów i ci aans gene 
wmieszali się w nasze towarzystwo, poczęli Uó 
csyc i przy dźwiękach kankana odprowadzili dw.e 
towarzyszki nasmej zabawy po schodach w głąb 
ogrodu. Niedźwiadek i ja mieliśmy niezbyt we­
sołe miny. Mój towarzyjz po kilku chwiiach 
przebolał stratę, skutkiem czego i ja udawałem 
obojętnego Zaprosił mię potem na obiad, na co 
ja przystałem. Po drodze do hoteiu, gdy mój 
towarzysz był w dobrym humorze, zapytałem go, 
czy nazwisko „ Niedźwiadek “ nie jest może 
pseudonimem.

—  Ależ to całkiem zwyczajne u nas nazwi­
sko, powtarzające się ».■ Francyi i Belgii tak 
csęsto, jak np. Durand. Musiałem się wstydzić 
mej nieświadomości i tego drastycznego tematu 
nigdy już nie powtarzałem. Spożyliśmy skromny 
obiad przy Digue; kazano zapłacić 18 franków. 
Towarzysz mój sięga po pug la.es i okazuje się, 
że go zapomniał zabrać z sobą. Wyciągnąłem 
więc luidora i rzecz skończona. Wszak to drob­
nostka! Przy pożegnaniu naznaczyliśmy sobie 
spotkanie na jutro przed południem na prome­
nadzie. Portyerowi kazałem nazajutrz wcześnie 
się zbudzić.

Zbudziłem się jednak wreszcie, o świcie ; 
zabrałem się szybko i wyszedłem na promenadę, 
gdzie jednak o tej porze żywego ducha me było. 
Usiadłem w koszykowej budce kąpielowej i cze­
kałem na wschód słońca, oddając się lekkiej 
drzemce. W  tern zbudził mnie gwizd okrętowy. 
Był już dzień biały, a ja chciałem oglądać wschód 
słońca na morzul Tymczasem promienie słone­
czne przezierały z poza moich piec. A  więc 
słońce wschodzi od strony lądu, a j% tego nie 
wiedziałem! Wr. ciiem gn ewoy do h Jelu i poło­
żyłem się spać. Koło godziny 10 przebudziłem się 
i przypomniałem sobie, że się mam widzieć z 
Niedźwiadkiem. Napisałem doń bilet z przeprosze­
niem, że być nie mogę i prosiłem, by sam ozna­
czył miejsce spotksnia. Służący hotelowy odniósł 
liat z oznajmieniem, że pan N. w owym ho­
telu nie mieszka. Zebrałem się co tchu i pospie­
szyłem pod adresem, aki mi sam Niedźwiadek 
wskazał, mianowicie na rue Royale. Bezskute­
cznie. Bpokałem pohcyanta i zapytałem go o radę. 
Ten zamiast odpowiedzi, zaprowadził nnę na in- 
spekcyę, gdzie spisano ze mną jak najbardziej 
szczegółów protokół, poczem puszczono mię 
wolno. Przeszukiwałem szystkie hotele i wille 
Wszystko było nadaremne. Aż dopiero nazajutrz, 
podczas kąpieli w morzu zajaśniał soł o mnie nad 
wodą brzuszek Niedźwiadka, a następnie jego 
oblicze. Nie chciałem w wodzie wszczynać skan­
dalu. Przemówiłem doń uprzejmie, a on wskazu­
jąc na przystojną, lec-z zuyt otyłą damę, rzecze :

Parmettez moi de vo*J presentat madame...
A więc jest żonaty, pomysiałem. Później po­

wiedział mi, że widocznie zaszła jakaś pomyłka, 
gdyż on corocznie zajeżdża do tego 3amego ho­
telu. Za powroiem na ląd zwrócił mi łuidora.
Udaliśmy się do jego hotelu i tam gruby pan, 
zwany żartobliwie Niedźwiadkiem — Flohb&r, 
wskazał mi wyraźnie na tablicy wypisane na­
zwisko Emile Flaubert. Nie pozostawało mi 
nic innego, jak przy rozstaniu zaproponować mu :

— Kochany panie Flobb&r, czy nie byłby 
pan łaskaw pożyczyc mi jednego luidorka?

Jan Wołoiyński.

Z nad Bałtyku.
AMbeek koło Heringsdorfu.

Szczuplutkie grono czytelników, które w po­
błażliwości i dobroci swej zwracać zwykło uw a­
gę na sprawozdamu z moich corocznych pere­
grynacji wakacyjnych, stracić gotowe zaufanie 
do stałości moich przekonań, gdy przeczyli, że 
mnie, zapalczywego propagatora zalet klimaty­
cznych południa i kąpieli morskich w Adryaty- 
ku, gdzieś nad Bałtyk zagLało.

Sądzę, ż :  dla wytłumaczenia tej oczywistej 
niekoDsekwencyi postąpię najrozsądniej i najpro­
ściej, gdy wyznam prawdę: Oto uległem namo­
wie własnej żony i „raz, dla odmiany" w inne 
strony pojechałem, by tam parę tygodni wytchnąć 
po całorocznych tarapatach Przezonany jestem, 
że to szczere wyznanie przysporzy mi uznanie 
łaskawych czytelniczek. Tym zaś złośliwym, któ­
rzy z powodu uległości mej poczuli w sobie o- 
chotę do czynienia szyderczych uwag, przypo­
mnę, że wielcy mężowie stanu, opozycyi węgier­
skiej większe uczynili ustępstwa. Prawda, że i 
oni udali się potem na dłuższe wakaoye... lecz 
nie dla przyjemności-

Smutne to bardzo, że w dzisiejszych cza­
sach postępujący przykładnie małżonek, aż tłu­
maczyć się musi. Skoro więc zapłaciłem ten ha­
racz modzie i opłakanym stosunkom społecznym 
mogę się zająć właściwym opisem mojej wy- 
wycieczki.

N ie będę rozstrzygał kwesty i hygienicznej, 
czy dla osobników nerwowych, wymęczonych 
pracą umysłową bardziej wskazany jest pobyt na 
połudiiu i kąpiele morskie w Adryatyku, czy też 
□ad morzem Bałtyckiem Po powrocie do Wie­
dnia zapytam o to długoletniego przyjaciela me­
go lekarza, którego rady zasięgać zwykłem za­
wsze poet factum. Dla niego to wygodniej, a dla 
mnie, nie uchybiając jego doświadczeniu i głębo­
kiej wiedzy teoretycznej — może i zdrowiej. 
Tym nie wielu ludziom, którzy przypadkiem nie­

spokojni są o muje zdrowie, jaa np. drogiemu 
mojemu redaktorowi, tub szanownej administracji 
Gazety donoszę, że zmiana tegoroczna ooiyoh- 
ozas przynajmniej wcale mi nie zaszkodziła. 
Przeciwnie, czuję się zdrów i prawie wesół,

Niepomierną zato jest moraioa korzyść, ja­
ką odniosłem, przebywszy p<*rę tygodni w kraju 
„bojaźni Bożej i dobrych obyczajów .

Zanim się podzielę z łaskawym czytelnikiem 
odniesionemi w tym kierunku wrażeniami, pod­
nieść muszę, że ilekroć wyjeżdżam /. miejsca 
stałego mego pobytu, rzucam w kąt przesądy. 
Jak inni ludzie — szczęśliwcy — w pieniądze, 
inni znowu w aparaty fotograficzne, tak ja zao- 
patrywuję się w sporą dawkę obje ity w ności i 
trzeźwości sąiu; oto mój aparat fotograficzny 
W ten sposób tylko można s ę czegoś nauczyć, 
wzbogacić doświadczenia i prawdziwą odnieść 
korzyść z podróży. Już kilkudniowy pobyt w 
Berlinie, gdzie przedtem ze wstydem lo wzua- 
ję, nie byłem zsumowałem w refleksyi: dzielny 
to naród ci Niemcy — ci Niemcy z R z t z y 
należy podnieść z naciskiem. Lecz kilkudniowy 
pobyt w tern iście światowam mieście, nie wy­
starczyłby podpatrzeć niejako sposobów ich ży­
cia, by zaglądnąć, że tak powiem do ich war­
sztatów. Brak ten uzupełniłem do pewnego sto­
pnia, żyjąc kilka tygodn-' wśród Niemców w miej­
scu kąpielowem, gdzie noznałem ż«cie, prowadze­
nie i organizacyę miejsc kąpielowych nad Bałty­
kiem.

Oj ta orgsniztcya! Nie przesadzam, gdy 
twierdzę, że znakomitą część swoich bezprzecznie 
olbrzymich powodzeń pod wzglęaem ekonomi 
czaym Niemcy zawdzięczają organizacyi. Nie 
mówię nawet „zm ysłow i organizacyjnemu", bo 
nie wiem, w jakim stopniu dar ten posiadają, lecz 
tej w i e r z e  w organizacyę, temu przekonaniu, 
że bez odpowi duisj orgauizacy . dziś niczego po­
żytecznego stworzyć mepodoona. Od młodości 
słyszałem u nas przysłowie: „że głową muru nie 
przebije". PrzeDywszy kilka tygodni pomiędzy 
Niemcami —  powtarzam — Niemcami z Rzeszy
— dodaję, jeżeli głowa jest pustą, lub tylko sie 
czką napełniona. Niemcy z „Reichu" takiego 
przysłowia nie znają Przeciwnie. Oni twierdzą, i 
słusznie: że człowiek głową nie tylko mury orze- 
bić potrafi — on przebił juz skały i nieb >tvczne 
gór; : zuaizaie większe pokonał i pokonywa tru­
dności. Trzeba tylko c h «• i e ć, a olę i posta­
nowienie odpowiednio zorganizować i w środki 
materyalne wyposażyć.

Podług tej recepty p wstały miejsca kąpie­
lowe nad Bałtykiem, których dziś jest już prze 
szł 100 a co roku nowe powstają, Wiadomo, 
jak u nas powstają uzdrowiska i miejsca kąpie­
lowe. Jakiś marzyciel, jakiś klub turystyczny na 
potka przypadkiem na jakiś kąt uroczy Zaczyna­
ją wpierw sami się nim zachwycać, piszą o nim 
wiersze i powieści, a gd; pojawi się o nkn pierw 
sza rzeczywista reklama w dziennikach lub 
afisze na rogacfc ulic, to przysięgnąć można, że 
wprawdzie jeszcze wszystkich wygód podróżny 
w tym zakątku me znajdzie, że jednak w tym 
jednym lub w dwóch hotelach, jakie tam istnieją, 
odarty zostanie ze skóry. Jeżeli szczęśliwy traf 
zrządzi, że odwiedzających, a Die dbających o 
swoją skórę, jest wiele — natenczas miejscowość 
się „rozwija". Inaczej zaś — zostaje i nadal za­
padłym kątem, którego ten lun ów turysta, gdy się 
tam przypadkiem zapląta. żałuje, podobnie jak 
człowieka z talentem, o zwichniętej karyerze. 
Niemcy inaczej postępują. Oni tak baidzo znowu 
o „uroczość" natury nie dbają.

Przed kilkudziesięciu laty ktoś zwrócił u-
- agę na to, że wybrzeże morza bałtyckiego da­

łyby się wyzyskać. Myśl się podobała, Niemoc 
uznając jej praktyezność pod niejednym względem, 
zabrali się do jej wykonania — Dez liryki, bez 
uczuć, lecz rozsądnie, trzeźwo i racyonalme, jak 
zwykło się tworzyć nową ga*ęż Krzemysłu. Meiu 
da ta wszystkim wyszła na zdrowie. Ludność ma 
wygodne, dla wszystkich warstw społecznych u- 
rządzone kąpiele morskie i wytworzono w swoim 
rodzaju p r z e m y s ł ,  z któreg żyją setki tysięcy 
ludzi. Niemcy powiedzieli sobie po prostu: dn 
morskiej kąpieli przedewszystkiem potrzeba ui o- 
r za.  Morze jest i bardzo nawet wielkie. A po­
nieważ każde morze ma wybrzeże, więc łatwo 
albo wzdłuż tego wybrzeża w różnych punktach 
sztucznie utworzyć kolonie albo istniejące wsie 
rybackie rozwinąć do znaczenia miejsc kąpielo­
wych. Niemcy zrobili i jedno i drugie, a słynny 
Heringsdorf, który był taką osadą rybacką dziś kon­
kuruje z kąpielami morskiemi o światowej 
sławie.

Jeżeli niektóre z tych miejsc mają z natury 
urocze położenie, jak n. o. wyżej wspomniany 
Heringsdorf — tout nieus — w orzenwnym ra 
■ie, wystarczyć muszą wyborne urządzenia, wy­
gody i sztuczne parki i spacery. Tutaj nie czekają 
atoii na to, żeby się miejscowość „rozwinęła" — 
a wtedy dopiero dostaie pocztę, a może jak Bóg 
da za ćwierć wieku, telegraf i aptekę. Oni prze ■ 
dewsiystkiem budują w z o r o w e  zakłady ką­
pielowe * ) W zakładach kąpielowych komórki są 
obszerne czyste i urządzone z uwzględnieniem 
wszelakich p .'trzeb. Nie nu. w nieb molestujących, 
bezmyślnych napisów n ' każdym kroku, jiodobme 
jak u osa, I:- N.c-oee nie !ub’ t V>j „afi nr*ej 
opieki". Natomiast jest w każdym zakładzie ką­
pielowym salon fryzjerski, wybornie urządzona 
„Krankenzella", jest kilku strażników, którz, cały 
dzień siedzą w swoich budkach i jak sroka w 
k >ść patrzą na kąpiących się, br wnet wskoczyć 
do wody i ratować, gdyby się przypadkiem któ­
remu / nich wydarzył się jakiś wypadek. Ceny 
zą umiarkowane, a co ważniejsze, wszędzie afiszo­
wane. Kąpiel zi ana w morzu kosztuje bez bie­
lizny 8o fenigów, około 25 centów. Na uwagę za­
sługuje okoliczność, jak zarząd kąpielowy wnika 
niejako w psychologię każdego gościa i według 
tego czyci urządzenia. Można się np. dać odpro­
wadzić do kąpieli morskiej przez dozorcę. Gdy 
gość z kąpieli wychodzi, służący czeka przy 
schodkach z płaszczem lub prześcieradłem, które 
zarzuca d i wychodzącego i z miejsca go fro­
teruje. Żeby Jednak gości tego rodzaju nie wy­
zyskiwano i zdzierano, ułożona jest t a r y i a dla 
tych poszczególnych posług. Możesz więc być 
wielkim panem „według taryfy" a w dodatku ta 
aim kosztem.

Odprowadzanie do kąpieli kosztuje 25 tern 
gów, jednorazowe froterowanie kosztuje 16 feni­
gów, w abonamencie nawet tylko 10 tenigów. 
Można zatem być grand senieur‘em — w abona 
mencie! Proszę państwa obliczyć, ile tego ro 
dzaju obsługi kosztują n. p. w Abazzji i jakie 
trzeba mieć do* body, żeby z nich można ko­
rzystać. Opró z zakładów kąpielowych nad mu 
rzem, w każdej miejscowości są i kąpiele ciepłe.

Urządziwszy to wszystko należycie z g ó r y ,  
dopiero ogłasza się w dziennikach, że tam a tam 
powstało miejsce kąpielowe i teraz dopiero sta­
rają się o to, żeby się miejscowość zaczęła „roz­
wijać". A  jak bywa u nas? Odkąd mnie czytać

* ) Wygodne hotele i wille, uriądzają oświe­
tlenie, kanalizacyę, dbają o to, żeby w miejscu byli 
lekarze, poczta, telegraf, wygodne połączenie kole­
jowe i żeby odwiedzającym nie braUo żadnej wy­
gody.

j nauczono, czytam co roku obok przestróg, żeby 
do „baaów" nie jeździć, żałośne skargi, na brak 
najprymitywniejszyr'! urządzeń i wygód w naszych 
najbardziej znanych uzdrowiskach, nie mówiąc 
zgoła o skargach na zdzierstwo. Już nawet od 
tego czasu, jak skargi te czytam i pisownię zmie­
niono, a w naszych uzdrowiskach zostało Wszystko 
jak było —  i nową pisownią wypisują ciągle 
stare skargi i żale.

Że Niemcy źle ledzą, jest poprostu legendą. 
Naturalnie, że i pod tym względem trzeba umieć 
zastosować się do zmienionych stosunków i trzeba 
umieć zaakomodować podniebienie. Bo i podnie­
bienie może mieć przesądy. Polska kuchnia jest 
z pewnością wyborna. Czy możnaby się atoli dziwić 
Francuzowi lub innemu cudzoziemcowi, gdyby 
mu specyalnie zrazy z kaszą, lub barszcz z rurą 
nie sjiakował. Albo na odwrót, jak naiwnym 
byłby ten cudzoziemiec, któryby polską kuchnię 
gamł dlatego, że mu huzarska pieczeń, flaczki lub 
pierogi z taszą me smakowały. Niemiecka kuchnia 
jest d o b r ą ,  naturalnie, że nasz Drat na te icb 
spfttzle, szmurbrateny i sńsse Spetse skrzywi się 
jak środa na piątek. Lecz to jest kwestya smaku. 
Niektóre ich. potrawy juk „Schlesisches Himme 
reioh", są nawet bardzo smaczne. — Niemcy 
lubią dobrze ąjeść i — tanio. Na dowód, jaką 
u n*ch jedzenie odgrywa rolę, posłużyć może ory­
ginalne urządzenie, i  a wszystkie restauracye c o- 
d z i e n n i e  na tablicach, umieszczonych na głów­
nej esplanadzie, ogłaszają menu — jak w innych 
miastach repertuarz teatralny. Każde menu, na­
wet skromne, składa się z 4 potraw — a większe 
z ośmiu do dziewięciu dań. Ceny za taki objad 
wynoszą od 1— 3 marek. Niemiec lubi zjeść po­
rządnie, nie widzi atoli racyi, żeby go w miejscu 
kąpielowem zdzierano i żeby właśnie wtedy i tam 
gdzie przebywa dla wywczasu, musiał się na 
każdem kroku irytować i gniewać. Gdy mowa
0 roskoszach kulinarnych, nie wolno pominąć tak 
zwanych handlów win, które zastępują tu nasze 
lokale śniadaniowe. Podam dla charakterystyki 
ceny kiłku artykułów. W  tych lokalach podają 
bułeczki ze sardynkami, szynką, kiełbasą, łoso­
siem i t p po dziesięć (I) fenigów, kieliszek 
„portwein’h — 30 fenigów, butelka Hochheimera
1 marka i trzydzieści fenigów, mała butelka 
prawdziwego szampanu francuskiego —  cztery 
marki (dwa guldeny 40 centów1) Szczegóły te, 
podnoszę nie jako gourmand, lecz na to, by na 
przykładach demonstrować, jak wysoką jest stopa 
życiowa w Niemczech, jaka demokratyzacya 
uciech życiowych, jaki zatem praeciętny dobro­
byt. Jak z drugiej strony rozsądne są urządzenia, 
umożliwiające i mniej zamożnemu jadać łososie, 
wypić butelkę wina reńskiego i wypalić dobre

- cvgnrn, nie nadwerężając normalnego budżetu.
To samo popularyzowanie a raczej ten- 

dencyę popularyzowania wszystkiego spostrzedz 
można, studyując ceny kolejowe lub ceny w róż­
nych pensyonatach. Gdy nastanie lato, różne 
agentury kolejowe i bióra podróżnicze, prześci­
gają się w wymyślaniu tanich a zajmujących 
podróży skombiDOwanych. Można n. p. z Berlina 
za d w a d z i e ś c i a  k i l k a  marek pojechać do 
Kopenhag, i wrócić do Berlina. A ponieważ 
udzielanie urlopu w Niemczech nie jest jakąś 
szczególną łaską — jak u nas w Austryi, lecz 
wypływa z naturalnego poczucia każdego przed­
siębiorcy, konserwowania swoich sił roboczych, 

'przeto z kart tych korzystają ludzie wszystkich 
prawie zawodow. Już z tego względu me jest 
możliwem, żeby w miejscach kąpielowych prze­
ciętny człowiek narażony był na zdzierstwo.

Jak misternie skomplikowaną organizacja 
Niemców się wydaje, gdy się poszczególne jego 
objawy analizuje, tak gładko i prosto funkcjonuje 
wszystko w praktyce. A jeżeli to wszystko razem, 
łę znakomitą, podziwu godna organizacyę spo­
łeczną, dążącą do podniesienia uciech życiowych 
każdej jednostki a skutkiem tego i do podnie­
sienia wartości jej samej, czyli jej stopy życiowej, 
wolno nazwać k u l t u r ą  —  natenczas każdy, 
który czas jakm życiu Niemców z bliska się przy- 
atrzył, przYznać musi, że są narodem wysoce 

kulturnym. Wysoce rozwinię ą jest u nich 
„ s z t u k a  ż y c i a "  — a sztuki tej, zwłaszcza 
my się od nieb nauczyć powinni...,

Onnaid Obogi.
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KRONIKA.
L OK, dnia 28. Sierpnia M03.

ttaieneanyk.
W  uobotę 89. sierpnia. Soięcie św. Jana Oh. —  

Gr. kat. Ner ikoł. Obr. —  KaL slow. Kacibort. bi
Wschód słońca f 81 saobód 6*89.
W  mediielę 30. sierpnia. Hóiy ■ L. — Gr, kat. 

flora i Ławra. —  Kai. słów. Srosęsnejo św.
M schód słońca 5*88, aa chód 8*88.
W  poniedziałek 81. sierpnia. Rajmunda Wys. — 

Gr. kat. Flora i Ławri — Kai slow. Świętosława.
Wsohód słońoa 6’28 saohód 6 87.

— G ttan  powróci do Wiednia W sobotę wie­
czorem z Budapesstn i oda się d. 3. września, po 
odjeżdsie kroL angielskiego, na manewry korpuine 
do południu ych Węgier; 7. wrseśnia wróci do 
Wiednia i będsie 10. września na nabożeństwie 
ż&łobnem t  spokój daszy śp. cesarzowej Elżbiety. 
Du’a IŻ. września rozpocznie podróż do Lwowa; 
16. wrześni. po ukończenia manewrów konnicy 
w Galicyi, wróci do Wiednia, ażeby przyjąć 18. 
września cesarza Wilhelma.

— Mianowania. Cesarz zamianował docenta 
prywatnego dr. Wasyla Tarnawskiego, nadzwyczaj 
nym profesorem biblii i eksegezy starego testa­
mentu na grecko oryeutaln^m wydziale teologii 
uniwersytetu w Czerniowoach.

— Wiadcmoscr dyecezyalme. Archidyecezya 
lwowska ob łac. Prezentę na probostwo w Radów- 
cach otrzymał ks. Klemens Swoboda, proboszcz 
z Gnrahomory. Przeniesiony ks. Micha! Baściak, 
b. administrator w Zaleszczykach, do Kozłowa ja­
ko kooper&tor.

Dyecezya tarnowska. Konkurs na kanonię 
przy katedrze tarnowskiej rozpisany do dnia 16. 
•lażdziernika

Dyecezya krakowska. Przeznaczeni: ks. W a­
lenty Dutka, neopresb., do Ruszczy; ks Julian 
Gołąb, neopresb , do Niepołomic; ks. Macie,. Jaca- 
ssek, neopresb., do Rychwałdu; ks. Franciszek 
Kliś, nec reso., do Biułej; ks. Jan Luberdowics, 
neopresb., do Morawicy; ks. Wojciech Paszek, 
neopresb., do Raciborowic; ks. Józef Pułka. neo 
presb., do Rybnej; ks. Jau Surowiak, neopresb, 
do Mucht-rza. Przeniesieni: ks. Wojciech Parcia 
 ̂ posady administratora w Kleczy na pos. ekspo- 

zyta w 1 rzeszczach, ks. Franciszek Wiśniowski 
z Kościelca do Zakopanego, ks. Ignacy Wożniczka 
z Zakopanego do Myślenic na opróżnioną posadę, 
ks Sebastyau Suski z Rychwałdu do Kościelca, 
ks Aleksander Brożek z pos. administratora w Po 
rębie Wielkiej na pos. wikarego W Kozaeh, ks. 
dr. Paweł Nikiel a Morawicy na pos wikarego 
przy kościele N. Maryi P. w Krakowie, ks. Zyg­
munt Kulig z pos. wikarego u N. Maryi P na 
posadę kapelana i katechety u RS. Urszulanek 
w Krakowie, ks. Michał Siewierski z Łapanowa 
na pos. ekspozyta w Waksmundzie, ks. Franciszek 
Foryś z Nowej Góry do Łapanowa, ks. Jau Karcz 
z Jordanowa do Mogilan, ks. Wojoieoh Szmyd

z Mogiian do Jaworzna ca pos. I I I .  wikaryusza, 
ks. Franciszek Kacz z Raby wyżniei do Ślemienia, 

(ks. Ar,toni Kudłacik z pos. katechety w szkole 
'miejskiej w Krakowie na pos. wikarego w Jcrda 
nowie, ks Jan Stojanowski z Niepołomic do Pod 
górza na I I I  wikarego ks. Franciszek Kozłowsl i 
,z Andrychowa du Raby wyżniej, ks. Stanisław 
Juras ze Siemienia dc Zebrzydowic, ks. Józef 
ISzwed ze Zebrzydowic do Brzezia, ks Władysław 
(Mendyk z Milówki do Andrychowa, ks. Wawrzy­
niec Smółka z Suchej do Milówki, ks. Józef Mi- 
gdałdk z Mucharza do Suchej, ks Bartłomiej Ku­
tek z Wieliczki do Żywca, ks. Jósof Leja z Żyw­
ca do Wieliczki, ks. Franciszek Graca z Racibo­
rowic do Oświęcimia na opróżnioną posadę, ks. 
Maciej Wazmuz z Raszczy do Łętowni, ks dr 
Andrzej Kościółek z Łętowni do Andryohowa, ks. 
Franciszek Jabłoński z Andrychowa do Skawiny, 
ks. Wincenty Niedojadło, kapłan dyecezy&lny, na 
pos. wikarego w Ghoczni, ks. Tadensz Marek 
z Białej do Wieliczki. Mianowani: ks. Kazimierz 
Pałeczek, proboszcz w G-raboszycach. administra­
torem es cutrendo parafii Radoczy; ks. Mińkińaki 
administratorem puafii św. Floryana w Krakowie. 
Instytuoyę kanoniczną otrzymali: ks. Ignacy Żyła, 
dot. proboszcz w Rad czy, na probostwo w Kleczy, 
ks. Stanisław Stanusiak. wikary w Kozach, n.-. 
probostwo w Porębie Wielkiej.

J&jronika lwowska.
— Ruda B Lwowa. Na wczorajssem posie­

dzenia p„ B Lewicki referował wnioski bom.syi 
dla przyjęcia cesarza we Lwowie wybranej. W myś! 
tych wniosaów uchwaliła rada zatwierdzenie ko- 
misyi z 16 członków, zasw eraziła p Riedla na 
naczelnika straży obywatełskiej i uchwaliła n . ko­
szta dekoracyi miasta 10.000 koron. Zatwierdziła 
też rada program przyjęcia w myśl uchwał ko- 
misyi.

Na kongres hygieniozny do Brukseli uchwa­
liła rada wysłać na koszt miasta fizyka dr. Le- 
gieżyńdkiego.

Na wystawę uiast memiecsicL w Dreźnie 
uchwaliła rada wysłać na koszt miasta również 
dr. Legieżyóskieg-', oraz p Bruchnalskiego; dwóoh 
urzędników technu znych i je inego urzędnika kon­
ceptowego.

Załatwiono następnie szereg reknrsów budo 
wlanych i na tern posiedzenie zamknięto.

=  Defraudant z Morawskiej Ostrawy. Wedle 
doniesienia policy z Morawskiej Ostrawy areszto­
wany onegdaj we Lwwwie Emil Musalek, sollicy- 
tator n tarrtejszego adwokata Siroky’ego sprze­
niewierzył na szkodę swojego pryncypała kwotę 
1800 koron. Defraudanta oddano wczoraj do are­
sztów sądu lwowskiego, który odstawi go w ciągu 
dni najbliższych do sądn w Nowym Iczynie.

—  W sprawlf piór K Wasilewskiego. Otrzy­
mujemy następujące pismo: Wydział Kola liter, 
art. pragnąc obronić najniestnszniej napadniętych 
członków Towarzystwa, przesłał do redakcyi Słowa 
Pol8kiejo sprostowanie, którego ona jednak nmie- 
śció nie raczyła. Wobec tego prosimy Szanowną 
Redakcyę o łaskawe opublikowanie naszego pisma. 
Rzecz naturalna, że nie mamy na myśli klnbn, ale 
jego członków. Sprostowanie nasze do Słotoa Pol- 
ttiego zamknęliśmy w następujących wyrazach:

„W  artykułach kronikarskich S  owo. Polskiego 
(ara 395 i 397) w sprawie piór K . Wasilewskiego 
W Warszawie za**zacono bezpodstawnie Kołu lite 
racko-artystycznemu, iż ono uradziło, ie  „napis L  
Schmidt et Cump. oznacza nie co innego, tylko 
firmę S. Schmidt et Comp. Nflrnberg" i że w Kole 
literaoko-artyscycznem okuto cały pjcisk przeciwko 
przemysłowi krajowemu, dając w ten sposób rze­
komo niechętnej prasie polskiej a oo gorsza i nie 
mieokiaj broń do ręki.

Stwierdzamy z oałą stanowczością, że „Koh" 
sprawą fabryki piór K. Wasilewskiego nie zajmo­
wało się, nad niczem nie radziło, żadnych pocissów 
przeciwko przemysłowi krajowemu (względnie po 
szczególne; jego gałęzi) — nie knłc. Prosimy za­
tem o odpowiednie sprostowanie wyrządzonej nam 
tak niesłusznie krzywdy. Jeżeli zaś Szanowna Re- 
dak.ya odmienne posiada informaoye, zecnce wy­
mienić osoby, które je; zdaniem brały ndział w 
nknciu tej przyKrej w najwyższym stopnia 
■prawy.
Michał Rolle. Dr. Józef Wereszceyństi.

sekretarz, prezes.
=  (W . R .) Żydowskie bezeceństwa. Go roku 

w wigilię ruskiego święta Matki Boskiej zielnej 
i w samo święto odprawia się solenne nabożeństwo 
w oerkwi Wołoskiej, połąozone z prooesyami. Po 
nieważ to dzień odpustowy, więc mnóstwo wieśnia­
ków z pobliskich i dalszych okolic przybywa do 
Lwowa. Otóż odpust ten wykorzystują dla s ebie 
szynkarze z ulicy Ruskiej. Otwierają drzwi szynku 
na ośoieś, werbują kilka żydowskich muzykant iw, 
i podczas kiedy opodal w Domu Bożym odprawia 
się nabożeństwo, w szynku tnie muzyku od ucha, 
aż odgłosy jej i głośne krzyki i śmiechy dolatują 
do cerkwi i mące poważny nastrój chwili. To samo 
miało miejsce wczoraj wieczorem i dziś w połuduie 
w szynkn Buraka, Właśnie w chwili, kiedy z cer­
kwi wychodziła procesya, w szynkn aż szyby s>ę 
trzęsły od dziarskiego „Rach, ciach, ciach"

K L r o ż k l ltw  k r a j o w a .

Wizytacya kanoniczna. Z Przemyśla donoszą, 
że ks. bisknp snfragan Fischer wyjeżdża dnia 28. 
bm. na wizytacyę niektórych parafij dekanatu Sam­
borskiego. W sobotę dnia 29. bm. dokona konsekra- 
cyi nowego kościoła w Laszkach murowanych (pa 
rafia Starasól), nazajutrz w niedzielę konsekracyi 
przebudowanego i powiększonego kościoła parafia! 
nego w Starym Samborze. Następnie zwiedzi ka­
plice w Topolnicy, Tnrzem. Roztoczu, Boryn:, Tar 
nawie i Wołczy, —  następnie w niedzielę 6. wrze­
śnia klasztor i zakład naukowy Siósti Rodziny 
Maryi w Łomnej, Na uroczystość Narodzenia Matki 
Boskiej dnia 8 wrześni* przybędzie do Turki, skąd 
uazaj .trz wróci do Przemyśla.

Do Komama udaje się na życzenie K. hr. 
Lanckorońskiegc na czas manewrów cesarski rh (od 
12. do 16, września) fotograf tutejszy N. Liśsa, 
który dokona zdjęć podobizny cesarza, świty i po­
szczególnych epizodów z ozasn manewrów.

Otrncie grzybami. Z Brodów donoszą: Ro­
dzina Ludwika Pakoszewskiego, agenta tor*. „Gi­
nęła", złożona z rodziców, 6 małoletnicn dzieci 
i staruszki babki, >.alczy ze śmiercią wskutek za­
trucia jadowitymi grzybami. Wczoraj zmarł 12 -letni 
synek i 4 letnia córeczka Pakcszewskich, -wynie­
sieni na marach w obliczu rodziców. Spowodował 
nierozważne nieszczęście sam ojc<ec nazbierawszy 
grzybów, z których matka przygotowała znpę. 
Chorych ma w swej opiece dr. Sołtysik, oraz dr. 
Schapira, nieodstępnjący łoża nieszczęśliwych. Na 
pierwszą wiadomość o wypadku ndał się do szpi­
tala między innymi sędzia p. Nikitch,

Fałszerze pieniędzy. Donieśliśmy wczoraj, że 
polioya aresztowali, w Bochni i sprowadzili do 
Krakowa Wincentego Zdechlikiewicza, b. zegar­
mistrza, z powodu fałszowania 6 koronowy ob mc 
net srebrnych. W chwili aresztowania W. Zdechli- 
kiewiona zdołał uciec jego pomocnik w fałszowaniu. 
Aresztowany wzbranin się podać nazwiska zbiega, 
którego rysopis zgadza się z mężczyzną wydającym 
przed kilku dniami w Krakowie fałszywe monety 
6 koronowa. Zbieg zabrał ze sobą kuferek mie­

szczący prawdopodobnie pr lyrządy do podrabiania 
pieniędzy i uciekł w stronę Krakowa; jest to 
mężczyzna wysoki z małemi bokobrodami. Wyra­
biane i puszczane w obieg przez fałszerzy 6-koro- 
nówki oyły odlewane z cyny i ołowin ; stempeł był 
wytłoczony bardzo wyraźnie Monety naśladowane 
były bardzo łudząco.

K ronika powsierfina.
§  Zoaleziony skarb. Echa płockie donoszą, że

w Baboszewie znalazł chłopak wiejski w piaskn za 
stodołami sKarb, prawdopodobnie z X V II. stulecia. 
Skarb ten złożony w drewnianej szkatułce, stano­
wiły : dwa srebrne złocone pasy, 1 złoty łańcuch, 
9 czy też 12 staroświeckich w części złożonych 
łyżek, 2 puhary srebrne — jeden ozdobiony ryty­
mi widokami, drugi — upiększeniami wytłaczanemi, 
pudełeczno emaljowane prawdopodobnie włoskiego 
wyrobu, mówią też o trzech pierścieniach, z któ­
rych jeden z brylantami. W skład skarbu wcho­
dziło też dużo pereł i cennych kamieni, porozrzu­
canych przez dz.aci. Perły żydzi kupowali za bułki. 
Skarb odebrali od ludzi i od właściciela strażnicy
1 złożyli w powiecie. Naczelnik powiatu, jako bez- 
sporn, własność zwrócił tu, co się znajdowało w 
kancelaryi, p. Młodzianowskiemu

§ Akademii- dziennikarski. Jak już donosiliśmy, 
w Nowym Yorku przy uniwersytecie Kolumba 
otwartą będzie pierwsza wzonwa akademia dzien­
nikarska Mi. Joseph Pulitzer, właściciel dziennika 
Rew York World zapisał na ten cel 12 milionów 
koron. Na grantach Morning Heighta, własności 
uniwersytetu Kolumoa, powstanie gmach kosztem
2 milionów koron, który już w przyszłym roku 
w jesieni będz e oddmy do użytku szkolnego. Kurs 
obejmie dwa lata nauki i wykłady z następujących 
działów: 1. Admmistracya dziennika: organizacya 
biura, zajęcia wydawcy, daiał prenumeraty, dział 
inseratowy, dział wydawniczy i reporterski, finanse 
dziennika, miejscowa, prowincyonalna i zagra- 
niczna obsługa, dział literacki, finansowy, sportowy 
i inne. 2 . Techniczna strona: druk, farby, papier, 
składanie czcionek, reprodukowanie iinst.acyj, skła­
danie, oblepianie i wysyłka pocztowa. 3 Prawo 
dziennikarskie: prawo własności, paszkwil: cywilny, 
kryminalny i zbrodniczy, prawa i obowiązki prugy 
co do informowania o procesach sądowych. 4 Ety 
ka dziennikarska 6. diat irya dziennikarstwa.

§ R08ya a syuniści. Z Bazylei, gdzie odbywa 
się kongres sycoist/czny, donoszą, że przewodni­
czący kongresu syonistycznego dr. Herzl otrzymał 
bardzo charakterystyczny list, który wystosował 
do niego rosyjski minister snraw wewnętrznyoh 
p. Plehwe. W liście tym p. Plehwe donosi, że 
rząd roayj-ki będzie zmaszony im feuió swe stano­
wisko wc bec riyotuzmu i zamiast dotyohczasowej 
tolerancyi wystąpi przeciw syonistom t ,k, jak ma 
to nakazuje narodowy interes rosyjski. Dopóki 
syouizm objawiał się jako zamiar utworzenia w Pa­
lestynie państwa żydowskiego i emigracyi żydów 
z Rosyi, rząd rosyjski bardzo mu sprzyjał, aie 
w chwili, gdy się tego celu pozbył i zadowala się 
tylko śydo vsko-narodową propagandą wśród żydów 
w Rosyi, rząd rosyjski nie może go tolerować. 
Rezultatem tugj było< y tylko wytworzenie grapy 
ludzi, której byłyby obce patryotyczne uczucia, na 
jakicn polega siła państwa. Z chwilą, kiedy syo- 
nizm powróci do pierwotnego celu, rząd rosyjski 
pomoże mn, udzielając swego poparcia pełnomoc­
nikom syonistów n Porty, oraz emigraoyi za po­
mocą jodatkn, nałożonego na żydów. Dulej p. 
Plehwe wskazuje, że rząd rosyjski, jakkolwiek 
wobec kwesty! żydowskie; bronić mosi interesów 
pańetwowych, jednakże nie sohodzi z drogi moral­
ności i ludzkośoi. W ostatnim czasie rozszerzył 
prawo osiedlania się żydów i spodziewa się, że 
żydzi wskutek tego zdobędą lepsze warnuki życia, 
tembardziej, gdy część żydów wyemigruje.

§ Milionowa aefraudacya. Przed paryską ławą 
przysięgłych toczył się prooes przeciwko Ludwiko­
wi Balensiemu, byłemu dyrektorowi banka, znane­
mu w Paryża sportsmanowi, oskarżonemu o sprze­
niewierzenie wielu milionów. Balensi, syn milione­
ra, założył \ r. 1891 w Paryżu „Societó frangaise 
de banąue et de change" i stanął na jego czele 
W czasie 6 lat, przez które bankiem tym kieruwał, 
sprzeniewierzył 6,800.000 franków. Przyjaciel jego 
Maksymilian Lebandy, znany pod nazwiskiem „ma 
lego cukiernika" złożył u niego depozyt w kwocie 
17 milionów fr.. których Balensi nie mógł zwrócić 
gdy po śmierci Lebaudy’ego spadkobiercy jego za­
żądali wydania dypozytu. Pieniądze te przegrał na 
giełdzie Gdy mn groziło aresztowanie, wyjął z 
kasy banku jeszcze 500.000 fr i uciekł na po­
czątku r. 1896 do Ameryki. Bawił zaledwie kwar­
tał w Nowym Jorku, gdy są t tamtejszy skazał gc 
za sprzeniewierzenie klejnotów na sześć lat więzie­
nia Po odsied enin kary został w r. 1902 wydany 
Francyi i tu przeszło rok pzzesielział w więzienia 
śledozem. Balensi n.. rozprawie przyznał się do 
zbrodni sprzeniewierzenia, zaprzeczył tylko wyso­
kości sumy. Przysięgli potwierdzili pytania im po­
stawione, ale przymali okoliczności łagodzące. Na 
podstawie tego werdyktu trybunał skazał Balen- 
siego na rok więzienia. Ponieważ więzienie śledcze 
trwało dłużej n.ż rok, przeto policzono mn je za 
karę i wypuszczano uatychmiast na wolność.

§ Z wiecu katolików niemieckich w Kolculi.
Wn osek w sprawie duszpasterstwa dla Polakó.y 
na zachodzi < Niemiec został zepchnięty z porządku 
ourad, aby me wywierać nacisku (?) na postano­
wienia biskupów pruskich.

€  F I  A B  Y .
WP. W. M. z Oleszyc złożył w naszej admi- 

nistracyi 2 kur. dia W. J., syna ofieyalisty pry­
watnego.

Z  całego świata.
W ied eźk  28. s>erpn a. Dzienniki donoszą 

z Aradu, i  w kamieniołomach koło miejscowości 
Yajkoc wskutek eksplozy. 6 robotników zostało 
zabitych a 15 ciężko rannych. Wybuch był aktem 
zemsty ze strony wydalonego ze służby robotnika. 
Sprawcę nieszczęścia aresztowano.

P ary t 28 sierpma. Na stacyi kolei pod­
ziemnej „Hotel de la Tille" zapalił się wozoraj 
ostatni wagon pociąga. Publiczność, którą opano­
wała panika, rzuciła się to ku wyjści , to ku to­
rowi. W ścisku jednej z k >biet załamano czaszkę, 
jednemu mężczyźnie złamano obojczyk.

S ta n  p o w l e i r i a .  Spr*wuid ,no .wusr»Uaj Ht,- 
” ■■1 nutBorologioznej we Wieii i li i \ i r li k C ‘i
;>-vń8twowyoh.) Dnia 87. sierpnia 1908 t godami" 7. ruio 
Osemiowce 16'0, Taruupoi -y- — — , L w i *  12'8, riaole
i VZ'i, PraemyS -  Ja osław J  — Tarnów f— ■ 'To-, -

Oagórz ą-11‘5, Kraków -J-13‘4, Pru/(* J-----’ -  '3oń -(-141
Seraia.innK +10 '0, ft idapeszt. +18*8, Isrihl -f-1.1*6. tli — 
+■30 id, Tryest -ł-80‘1 Oelsyasaa.
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Rozmaitości.MAŁY FEJLETON.
Hitnkl czarnoksięskie.

Epokę Luuwikc XIV. nazwali francuz' .w iel- 
kiem stuleciem*. I  w istocie wszysUie dziedziny 
ludzkiej działalności wydały w owym czasie nad- 
zwycząjne jednostki, a co zdziałał twórczy umysł 
męski, to okraszały subtelnym wdziękiem kobiety 
współczesne.

Lecz nietylko w dobrym, ale i w złym kie­
runku „wielkie stulecie* doszło do najwyższego 
rozkwitu. Wspaniałe zamki 1 czarowne ogrody, 
które powstały wówczas w Wersalu i w okolicy 
Paryża, kryiy też ponure i brudne chodniki i 
wstrętne podziemia i kanały, zanicczjszczające 
powietrze. Ponad państwem „króla — słońca* — 
„le Roi Soleil* ciężyła ciemna noc zabobonu, a 
w cieniach jej zakwitły jadowne kwiaty występ­
ku i zbrodni.

Kościoły wprawdzie pełne były pobożnych, 
a religijne uczucie doszło do intensywności i po­
tęgi, dEfls już prawic nieznanej, lecz obok wiary 
w wszechpotęgę Boską, szerzyła się też wiara w 
moc szatana, a czarnoksiężnikom i alchemistom, 
czarownicom i trucicielom przypisywano zarówno 
jak i świętym nadludzkie siły.

W zajmującej rozprawie podaje autor W e­
ber Lutkow nieznane dotychczas szczegóły o ży­
ciu i praktyce tych szarlatanów, z których nie 
którzy i niektóre uoszli do m^ątku i znaczenia.

Czarnoksiężnicy posiadać musieli cały zasób 
ówczesnych wiadomości z chemii, fizyk i medy­
cyny, a przedewszystuem musieli być doskona­
łymi znawcami ludzkich słabostek i umieli dzia­
łać przez suggeityę. Kobiety zajmujące się czar- 
noksięuwem były zarazem wróżkami, akuszerka­
mi i trucicielkami, alchemiści fabrykowali zazwy­
czaj fałszywe monety Sztukę ową zostawiali w 
spuściżnie swym potomkom i tworzyli osebny 
stan, który cieszył się dość wielkiem poszanowa­
niem. Jak osy dokoła ula latają, tak caiy ten 
zastęp czarnoksiężników męskich i żeńskich krą­
żył dokoła królewskiego dworu. W pobliżu pała 
ców w Wersalu, Fontainebleau, Sain-Germain, 
mieli oni swoje kryjówki. Wchodzili do domów 
pod pozorem sprzedawania owoców, perfum, 
wonnych esencyj i środków upiększających; za­
przyjaźniali się ze służb j, lub wstępowali sami 
do służby jakiej księżny lub markizy.

Panowanie de Montespan przypada w cza­
sie najwyższej sławy Ludwika X IV . Mianowana 
damą dworu w 1680 reku, zapragnęła —  nie 
z miłości, ani z rozwiązłości obyczajów, lecz tyl­
ko z ambieyi —  zostać metresą króla. Wszelkimi 
środkami starała się zdobyć sobie i utrzymać ła­
skę króla.

W  tym celu mieszała do potraw króla 
proszek miłośny, sporządzony przez wróżkę La 
Voisin,

Czarnoksiężnik Lesage musiał odmawiać 
zaklęcia, w celu sprowadzenia śmierci pani La 
Vallierś, poprzedniej kochanki króla, i podniesie­
nia pan. de Montespan na tej miejsce. I  w rzeczy 
samej w 1669 roku. zgasła gwiazda pani La 
Vallierś, a paui Montespan wydała na świat 
pierwsze z siedmiu dzieci, którego ojcem był 
król.

Mąż pani de Montespan był zazdrośnym, 
rob.ł żonie sceny i nie oszczędzał nawet króla, 
który ukrywał się przed nim, jak każdy kocha­
nek przed zdradzonym małżonkiem. Kroi obawiał 
się p zedewszystkiem, aby p. de Montespan nie 
rościł sobie praw do azieci, które król kochał 
nadawy.zajoie, a które z prawa należały do mę­
ża. Po w nlkich trudach udało mu się przeprawa- 
dzić prawny rozwód małżonków i przyznanie 
dzieci królowi.

Markiz de Montespan włożył suknie żałobne, 
cały swój dom przybrał w żałobę i w czarno o- 
bitym powozie udał się na dwór królewski, By 
złozyć swą wizytę pożegnalną, puczem wyjechał 
na prowincyę.

Lecz i pani Je Montespan łaska królewska 
nie przyniosła jedynie szczęścia i sławy. Dumę 
jej trapiła Widocznie zazdrość. Znów więc zw io­
dła się do czarnoksiężników i wpadia w ręce 
Guibourga, który odprawiał „czarną u»zę*. Była 
to „mszu", przy której szatanowi ofiarowywano 
Krew zabitego dziecka, aby spełnił prośbę tego, 
który za „mszę* zapłaci:. Guibourg miał wów­
czas lał 70, miał cerę sino-czerweną, jedno oko 
wywracało się tak w jamie ocznej, że czasem 
tylko bia ko było widoczne, Dzieci do strasznych 
tych ceremonię dostarczała mu własna jego ko­
chanka, ruda Chaufrain.

Główny ich zarobek anowiła sprzedaż tru­
cizn. Jako takie znano podówczas tylko arszenik, 
antymon i rtęć, lekarze icdnak nie um>eli jeszcze 
leczyć otrutych i wykryć śladów trucizny w ciele 
zmarłych. .Życie ludzkie stało się artykułem 
handlu* — pisze I . R< gnie, słynny sędzia śled­
czy z owej eock-. Trucizna była jedynym prawie 
środkiem, Którym podówczas załatwiano trudności 
spadk' a i familijne spory. Pani Dreuz, żona 
.aucy parlamentu, kazała otruć jednego ze swych 
kochanków, dla oszczędzenia sobie przykrości zer­
wania stosunku. Markiza de Briuriliiers pokazała 
pewnego razu, będąc w dobrym humorze, znajo­
mym swym małe pudełko i rzekła: „To pudełko 
zawiera w sobie me jeden spadek". Odtąd truci­
znę zwano „proszkiem spadkowym* — pondrt 
de tnccetion Młoda i piękna markiza przycho­
dziła często do szpitala, z miną pobożną, rozma­
wiała łagodnie i litościwie z chorymi, częstowała 
ich winem i ciastkami. Nieszczęśliwi ci umierali 
wnet ootem wśród najstraszniejszych boleści, 
m^rkLa zaś tym sposobem przekonała się. że 
trucuay jej są skuteczne t że lekarze nie potrafili 
ich rozpoznać. Tak wypróbowanymi środkami 
zabiła później ojca swego i braci, aby po nich 
odziedziczyć majątek i kochankowi swemu zgoto­
wać życie rozkoszne.

Zbrodnicze te praktyki przybrały tak wiel­
kie rozmiary, że król ustanowił osobny trybu­
nał dla czarnoksiężników i trucicieli, trybunał 
ten nosił nazwę: „Chambre ardente*, poniewiż 
rozprawy odbywały się w sali wybitej czarną 
materyą i jasno oświetlonej pocnodniaml i świe­
cami.

Mimo oporu arystokracji, trybunał wykrył 
znaczną liczbę winnych i oddał ich pod nóż kata, 
lecz nagie ostygł Zapał sędziów, sam król usiło­
wał stłumić rozpoczęte już śledztwo, a w komi­
nie królewskiego pokoju spalono wiele aktów. 
Przyczyna tego przewrotu długo była nieznana. 
Odkrył ją dopiero uczony Funk-Brentaiio na pod- 
ssawie zapisków sędziego śledczego La Regnie i 
innych z archiwów Bastyli pochodzących dom 
mentow.

Go poprzednio tylko przypuszczano, jest 
dziś prawdą historyczną ‘ Pani de Montespan, 
wszechwładna metresa królewska, użyła sztuk 
czarnoksięskich, a nawet miała na swem sumie­
niu usiłowane królobójstwo.

Pierwszą „czarną mszę*, zamówioną przez 
panią de Montespan, celebrował Guibourg w ka­
plicy pałacu Villebausiu. Przytem wypowiedział 
następujące zaklęcie: „Astarot Asmoieusl Książę 
miłości, błagam cię, przyjm ofiarę uczynioną ci 
z tego tu dziecka i spełni > prośbę, którą ci przed­
kładam. Utrzymaj mi w przyjaźni króla, zrób,

aby mię szanowali książęta i księżniczki dworu 
i aby król nz wszystko zezwolił, czego dla mo­
jej rodziny lub służby mojej "użadam".

Pani de Montespau zamawiała polem jesz 
cze inne straszniejsze „msze*, wszystkie jednak 
były bezskuteczne, gdyż król łaskę swą oddał 
pięknej pannie de Foutanges. Zazdrosna markiza 
postanowiła wówczas otruć Łróla i nową fawo 
rytę. La Voisin miała wręczyć królowi list za­
truty, który miał na niego natychmiast po dot­
knięciu śmierć sprowadzić, a pannę Fontanges 
miano zgładzić za pomocą zatrdych rękawiczek. 
Zamach ten jednak nie udał się, gdyż La Yoisia 
została o kilka dn' przedtem — z innego powo­
du uwięziona, poczem pani de Montespan, oba­
wiając się wykrycia zamachu, umknęła. Król 

-zniszczył wszelkie dokumenty, dowodzące winy 
byłej jego metresy, a osoby, które o zbrodniach 
jej widziały, kazał ukuć w kajdany i trzymać w 
więzieniu aż do ich śmierci.

Sędzia La Regnie jednak chciał, jako czło­
wiek prawy, zapobiedz dalszemu szerzeniu się 
podobnych praktyk. W  tym celu spowodował 
dwóch autorów dramatycznych, aby napisali ko- 
medyę: „Wróżka, czyli fałszywe czary", w której 
rzekoma mądrość szarlatanów przedstawioną jest 
jako oszustwo. Skutkiem zręcznej reklamy sztu­
ka miała sukces nadzwyczajny i osiągnęła zupeł­
nie cel zamierzony t. j. zabiła wiarę w skutecz- 
uoćć sztuk czarnoksięskich.

Ruch artystyczno-literacki.
* Filharmonia lwowska. Pan Ludwik Heller, 

dyrektor F lharmonii bawi we Lwowie. Pan Heller 
prseczy pogłoskom, jakoby nie miał zamiaru po­
wrócić na stałe do Lwowa, owsz m powróci i pro- 
wadsió będsie dalej Filharmonię, obecnie jednak 
wraca jeszcze do Łudzi, gdzie jego trnpa operowa 
oieszy się wielkiem powodzeniem. Dopiero po zam- 
knięcin tamtej kampanii, a więc około pażdzierni- 
ka, otworzy nowy sezon w Filharmonii lwow­
skiej.

* Sztuki dramatyczne dla włościan. Zarsąi
główny Tow. Kółek rolnicsych we Lwowie, chcąc 
asyskaó dokładny przegląd sstnk dramatycznych 
dla włościańskich teatrów amatorskich, aprassa 
wszystkich autorów i wydawców takich sztuk 
o łaskawe nadsyłanie egzemplarzy recenzyjnych 
tychże sztuk pod adresem /-urząd główny Tow. 
Kółek rolniczych we Lwowie ul. Kopernika 19.

tłepertuar lwowskiege tealrn mielak lega.
W  niedzielę 30. sierpnia na benefis chóru teatru 

miejskiego od ~grai ą będsie i aktowa operetka „Bandy oi“ 
Oflśubceua

W  poniedziałek nie będsie przedstawienia.
W e wtorek po ras I-ssy Pusłenieo N r 6066 ope­

retka ju Krenna i K  Lin - ana.
W e środę (pierwsse prsedstawienie dramatu po 

puwi >oie s Krynicy) po raz I-ssy ,, W lan ik mirtowy* 
J. Żuławskiego.

W e irwsrt a „fosłaniec Nr. 6668* L. Krenna i K 
Lindaui.

W  piątek „Wianek mirtowy* Żuławskiego.
W  sobotę „Posłaniec Nr. 1666"  L. Krenna i K. 

Lindaua.
H sp e r ta a r  tea tru  a ra k o w i k iegc .

W  sobotę „Wesele" Wyspiańskiego.
W  niedsielę „Krsyśauy* Sienkiewicza wprserobce 

Walewskiego.

Z a p i s y  « kono sskole fortepianu i cytry prof. 
Wygnańskiego (Trybunalska 14), rospoesęły się 26 
bu. Dla młodzieży szkolnej ceny misze.

Z W A B IZ A W  V.
(Poczuł).

—  Projekt konkursu na budowę domu dla 
teatru ludowego został już zatwierdzony przez ko­
mitet warszawsai. Wyznaczono 240.000 rubli na 
gmach, który mieścić ma teatr, bibliotekę z czy­
telnią, salę odczytowy i herbaoiamię; 10.000 rubli 
wyznaczono na urządzenie samej z eony. Sala mie­
ścić będzie 1 800 widzów; będzie to największy z 
warszawskich teatrów; widzowie siedzieć będą 
w krzesłach i na trzech galeryach (w razie konie- 
oznej potrzeby moi* być i czwarta). Lóż nie bę­
dzie wcale, oprócz dyrekcyjnej i dziennikarskiej. 
W  czytelni będzie miejsoe dla 2&0 osób najmniej, 
w herbaciarni dla 300 osób. Gmach będzie posia­
dał własną stacyę elektryczną, wentyl&cyę mecha­
niczną i centralne ogrzewanie parowe. Termin kon­
kursu d. 21. października r. b. Nagrody za naj­
lepsze szkice wyznaczono trzy: 1.000, 500 i 300 
rubli.

Z  P O Z N A N I A .
(Teie;rafem i pointą).

Dttennik Foenaiitki donosi że poseł 
Leon (Jzarliński znów ciężko zachorował. Po chwi- 
lowem polepszeniu nastąpiło wczoraj po południu 
pogorszenie,

—  W  Berlinie odbyło się polskie zgroma­
dzi ae, aby popierać tylkc polskich restauratorów 
i gospodarzy, tudzież kupowaó towary tylko u pol­
skich kupców.

Deiraudmeya w krakow aklem  
tow. kred. rękods. i pnem ydu

K ra ta w  28. sierpn.a.

W  ciągu dnia wczorajszego odebrajo w To­
warzystwie przemysłowców i rękodzielników 47 
uoób kwotę 8.334 koron. Dziś do południa zgło­
siło się po wkładsi 11 osób. Wczoraj udali się 
dyrektor Narc yz Ulmer i prezes rady nadzorczej 
Markus do więzień, w celu zażądania rozmaitych 
wyjaśnień od defraudanta Mttllera, który przygo­
tował był już nowe defraudacye, ale pieniędzy 
nie zdąiył pobrać. Wskutek tego ogólna kwota 
350.000 kor. okaże się mniejszą; wczoraj zmniej­
szyła się o 4.244 koron i wynosi obecnie 345.756 
kuron. Muller płakał i żalił się, że mu zrobił za­
wód Barko, ponieważ dotychczas me umarł. Pro­
sił o utrzymanie ważności polic i dalszą opłatę 
premij.

Telegramy i teletonematy.
Sprawa cukrowa.

W ie d e ń  28. sierpn-a. Minister skarbu, 
Boehm Ba werk, udał się wczoraj do Budapesztu, 
aby tam przedsięwziąć ostatnią próbę porozu­
mienia się z rządem węgierskim co do różnic 
istniejący między obydwoma rządami w sprawie 
cukrowej. Sądzę, że to jest ostati im krokiem po­
czynionym ze strony Austryi i o ile z obecnego 
stanu rzeczy przewidzieć można, spodziewają się, 
że tym razem do porozumienia przecież przyj­
dzie.

Węgrzy groż j, że jeżeli Austrya nie zgodzi 
się na t. zvr. , urta&  w kwocie 4 fr., to zapro­
wadza linię celną ua cukier. Rząd węgierki żądał 
z początku m*rtaxe w pełnej wysokości cła t. j. 
6 fr., obecnie żąda 4 fr. Rząd austryacki ofiaru­
je surtcuce w wysokości 3 fr.

Budapeszt 28. sierpnia. Węgierskie Biuro 
koresD. donosi: Ministrowie skarbn Lukacs i

Boebm-Bawerk odbyli dziś dłuższą konferencyę 
w sprawie ustanowienia t. zw smrłaxc na cukier 
w obrocie pomiędzy Austryą a Węgrami. Ze 
strony austryackiej proponowano 3 korony, z wę 
gierskiej 4 korosy. Przyszło do kompromisu. Obie 
strony zgodziły się na 8 kor. 50 b jako tu r- 
iaxe

P riesllen ie  na Węgraech.
B i J s p e u t  28. sierpnia. Dziś przed po­

łudniem o godzinie 10. rano został br. Kuuen 
Hederwary przy ęty przez cssatza na audyencyi. 
W łonit .strona,ctwa liberalnego przypuszczają 
ogólnie, że rozstrzygnięcie nastąpi dopiero dnia
11 . września br., gdyż dopiero w tym duiu wróci 
cesarz do Budapesztu.

B u d a p e s z t  28. sierpnia. Cesarz przyjął 
dziś o godz. 10 przedpołudniem prezydenta mi­
nistrów Khuena na audyercyi.

Cesarz uda się w sobotę popołudniu do 
Wiednia, by przyjmować króla Edwarda.

Po odjeździe króla angielskiego powróci 
cesarz do Budapesztu tak, by 3. września popo­
łudniu lub 4. rano tutaj przybyć.

Hr. Khuen udaje się również 31. bm. do 
Wiednia, by wziąć udział w powitaniu króla i 
uroczystościach.

Zam aeŁ na księcia bułgarskiego.
B ś l f iM  28. sierpnia. Tute.sze dzisunilo 

donoszą z Sofii, że w pobliżu konaku książęcego 
znaleziono podziemną minę, długości blizko 30 
metrów, przeznaczoną oczywiście dla zamachu 
dynamitowego. Policya trzyma szczegół* w ta 
jemnicy. Powszechną jest obawa o życie księcia 
w obec blizkiego jego powrotu.

W iedeń 28. sierpnia. Polit. Corretpond ne 
dowiaduje się, że ks, Ferdynand bułgarski, który 
przebywa na Węgrzech, w najbliższych dniach 
odjedzie z powrotem do Sofii.

Macedonia.
Mafia 28 sierpnia. Nadeszła tu wiadomość, 

potwierdzająca doniesienie, że pociąg konwencyj­
ny (Wiedeń-Konstanrynopol) wysadzony został w 
powietrze przez Macedończyków między Adryano- 
polem a Konstantynopolem, przyczem wiele esob 
zginęło.

W iedeń 28. sierpnia. Do N. F r, Pretse  
telegrafują, że taa zwany pociąg konwencyjny ko­
lei wschodniej zeszłej nocy koło tureckiej stacyi 
Kuleli! Burgas wysadzono w powietrze za po 
mocą dynamitu, przyczem zginęło 6 osób, a 15 
jest ciężko rannych. Telegram, który o tern do­
niósł, nadszedł z Adryanopola. T. zw. pociąg kon­
wencyjny odszedł we wtorek o godz. 8*50 z W ie­
dnia; przedwczoraj o godz. 9*/4 wieczorem był w 
Belgradzie, wczoraj o godz. 11. rano w Zofii, o 
godz. 2 1 0 . przekroczył turecką granicę, a o go- 
dzir.ie 10. wieczorem był w Adryanopolu. Stacya 
Kuleltt-Burgas leży o 30 kilometrów od Adrrano- 
pola na południe. Tam rozgałęzia się linia kole­
jowa, która dotąd szła doliną rzeki Mariry. Jedna 
Unia idzie na zachód, druga w kierunku Kon­
stantynopola ; na ‘ej właśnie ostatniej linii za­
szedł wypadek.

W tutejszych ajencyach podróżnych dotąd 
nie ma żadnych wiadomości. Największa ajeneya 
Cooka odpowiada na pytania, że w ostatnich ty­
godniach pociągi te szły przeważnie puste, gdyż 
podróżni obawiali się zamachu. Jes* wszakże w 
obieca wiele biletów pow-otnych, które arzją wa­
żność na 40— 60 dni, że trudno jest wiedzie", ile 
osób jechało.

B ialogrńd  28. sierpnia. Według wiado­
mości z Monastyru, tamtejszy komitet powstań­
czy ogłosił manifest, wzywając] do przyłączenia 
się do ruchu zbrojnegu i do niepłacenia podat­
ków. Znaczna część mieszkańców oznajmiła, że 
to uczyni. W wojsku tureckiem w Monastyrze pa­
nuje wielka anarchia. Oficerowie i żołnierze, nic 
otrzymawszy żołdu od wielu miesięcy, wzbraniają 
się wyruszyć na powstańców. Wielu redyfów, po­
wołanych pod broń, nie chciało przyjąć karabi­
nów, lub wzięło, aby je natychmiast sprzedać 
TurcT twierdzą, że powstańcy przekupili poprze­
dniego walego Mrnastyru, aby im zbytnio nie 
przei zkadzał. Tak samo komendanci wojskowi w 
Kruszewie i Kicze w 1 e, otrzymawszy datki, umyśl­
nie opuścili miasto 1 calem wojskiem, aby po­
wstańcy mogli swobodnie wykonać zamierzony 
napad.

Hefla 28. sierpnia. Wszystkie wsie okręgu 
Melkotriaowo w powiecie adryanopolskim z wy­

jątkiem miasta Melkotrincwo znajdują się już w 
rękach powstańców. We wszystkich miejcowo- 
ściach, gdziekolwiek znajdowały sie za'ogi tu­
reckie, zostały koszary poniszczone a wojsko po ­
zabijane lub wypędzone.

Zam ordowanie konzoia 
am erykadiklego w fSeyruele.

londya 28 sierpnia. Z Waszyngtonu do­
noszą : Ambasador ameryl ański w Konstantyno­
polu doniósł departamentów państwowemu, że 
z a m o r d o w a n o  w i c e k o n z u i a  a m e r y ­
k a ń s k i e g o  w B e y r u c i e .

W u iy u g to a  28. sierpnia. Zamordi wauie 
wicekonzuia amerykańskiego w Beyrucie nastą­
piło w niedzielę. Stany Zjednoczone zażądają su­
rowego ukarania winnych, a jeżeli Turcya nie 
da zadośćuczynienia, uda się flota amerykań­
ska, znajdująca się na wodach europejskich, do 
Bejrutu.

W alk a  antlkodeielna 
we Francyl

L « »  tables 4 'O loane (dep. Wanaeij 
28. sierpnia. Przy opróżnianiu klasztoru OO. Re­
demptorystów przyszło tu do ostrycn starć. Żan­
darm1 i urzędnicy nie mogli się dostać do klaszto­
ru, bo bramy były zamknięte. Zakonnicy scho­
wali się na dach, skąd ich żandarmi musieli spro­
wadzać. Osobom świeckim, które znajdowały się 
w klasztorze, wytoczone śledztwo. Przed klaszto­
rem był zebrany wielki tłum ludzi. Arerztowano 
pięrru zakonników i jedną osobę świecką Gdy 
zakonnicy, wyszedłszy z klasztoru, r.szli dr 
kościoła, przyszło na ulicy do manifestac {. Wiele 
osób aresztowano.

SI Sport amerykański Do niedawna jeszcze
boksowania nwa .aae byio v.a sport narodowy An­
glików i pod tym ji-dnak względem Amerykanie 
wyprzedzili już Anglię. Tradycya słynnych boha­
terów pięści, walk publicznych, namiętnych, wy­
gasa powoli w Londynie. Walczą tam Jeszcze, co 
pi *wda, słynni bokserzy, ale tylk 1 w klnbush 
sportowych, mało dostępnych dla ogółn, w ameryce 
natomiast boksowanie rozpowszechniło się tak śród 
szerokich mae społeczeństwa, ze każdy match 
g-osn;ejszych bokserów śledzony jest przez wjzyst- 
kie warstwy z uwagą nie mniej-zą j»k  pierwszo­
rzędnej wagi zdarzenia polityczne. Barbarzyńska 
gorączkę cgerina wszystkich wszyscy dzielą się 
na dwa obozy, popierające. r“o.nego lnb drugiego 
z championów walczących, zakłady słyną do kas 
bookmdktrów O'o ui>. dn. 14. bm. odbył sie w 
>ar Francisco matcb pomiędzy bohaierem pięści

championem wszechświatowym w zakresie bok- 
serstwa, byłym marynarzem, z pochodzenia Ar 
glikiem, Jefttutem, a ulubieńcem Amerykan, rodo­
witym Jankesem, Timem Corbeuem. Chodziło
0 „trofeum świata*, pas zloty, wysadzany drogo­
cennymi kamieniami, ofiarowywany rokrocznie przez 
Police- Gatettt, ni woj orskie pisemko sportowo- 
skandaliczne, r uchodząca się w olbrzymiej liczbie 
egzemplarzy'. San Francisco zaludniło się sports 
manami z całych Stai iów Zjednoczonych. Niektórzy, 
nie bacząc na siedmiodniową jurdę koleją przybyli 
umyślnymi pociągami z Nowfcgo Jorka. Widownia 
zbudowanego specyalnie na to widowisko amfiteatru 
zawierała miujsc 10.000. Wszystkie na kilka dni 
naprzód wykupiono. P zedsiębiorcy osiągnęli ze 
sprzedały biletów wejścia 54.000 dolarów. Zakłady, 
poczynione na miejscu, nie mówiąc jnż o zakładach 
v innych miastach amerykańskich, dosięgły sumy 
olbrzyriiej 2)500.‘000 doi (6,000.000 rs.) A  oto, 
jaK pisma ai erykańskie przebieg tej barbarzyńskiej 
walki opisują: Oba zapaśników, do pasa obnażc 
nycli, wita olbrzymi, dziki okrzyk publiczności, 
gdy wchodzi, na arenę, żwirem drobnym wysypaną, 
z sekundantami swymi i służbą. Policya sprawdza 
grubość rękawic bokserskich. Zapaśni -y podają 
sobie ręce i stają w pozycyi. Na hasło super 
arbitrt.: Qc on ! — zaczyna się bój. Uderzenia 
pięści pada ą jak grad. Przy pierwszych trzech 
starcia) 5, Corbett ma przewagę Przy ozwartem 
pęka rękaw ica - Jeffriesa. Następuje przerwa 30 
Sbkuud. Policja sprawdza nową rękawicę. Przy 
ósmem starcia Corbett ata .ąje c Ją silą, obsypując 
przeciwnika razami. Śród stronników jego powstaje 
krzyk zwycięstwa. Ale Jeffries niedarmo jest 
nazwany człowiekiem z żelaza Uderzenia przyj 
uinje bez mrugnięcia i broniąc się czeka chwili od­
powiedniej, Chwila ta nadchodzi w dziesiątem starciu 
Corbelt mierzy w głowę przeciwniks i aa sekundę 
oddania bok. Sekunda ta wystarcza. Jeffrieo ru­
chem błyskawicznym uder>. całą siłą Corbetta. 
Jest to cłynne uderzenie Fitz Simmonsa. Amery­
kanin padu na żwir, jak piorunem rażony. Leży 
bez cznoia 9 sekund, wreszoie zrywa się, ale w  tej 
samej chwńi Jeffries wymierza mn prawicą ponowny 
Ciou w brzuch, a lewicą nderzt. w szczękę. W i­
dzowie ryczą, wyją, świszczą, Hałas nieopisany. 
Corbett leży 7 >e„ ond dm czacie,. Sekundant jego 
podrzuca gąbkę w powietrze. Znak, śe walka skoń­
czona. Nieprzytomnego podnosi służbą i sadza na 
krześle. W  ciągu kilku mirut nie może słowa 
przemówić. Wreszcie wstaje z trudem i wyciąga 
do zwycięzcy prawicę. I  dlaczego nie miałby tego 
uczynić? Za ,prac.£Ł swoją i ból dostanie 10.000 
dolarów z dochrdu zs bile by wejścia, nie mówiąc 
jnż o rem, co mn p-zyniosą zakłady. Zwycięzca 
zarobi około 30.000 dolarów. Om sport najnowszy 
„cywilizowanej* Ameryki.

SI Rzeezponpolita dztecifca. w liczbie osobli­
wości, jakich tyle znajduje się w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, zasługuje na szczegół 
ną uwagę rzeczpospolita dziecięca, istniejąca w 
w odległości kilkudziesięciu mn od NowegoJorku. 
Z >1 iż] ł ją zamożny i dobroczynny kupiec z tego 
mi-sta, nazwiskiem George. Wysłał n w r. 1890 
po raz phrwszy na wieś od siebie nr. czas letnich 
miesięcy trzydzieścioro dzieci biednych rodzioów, 
pragnąc pokrzepić ich na zdrowia i zapoznać z 
przyjemnościami wiejskiego pobytu W  następnych 
latach liczba ta zwiększyła się jeszcze. Stosownie 
do zwyczajów amerykańskich hojny kupiec nie 
wyznaczył dzieciom i  idnego nadzorcy, kupił im 
tylko ubranka letnie, zapewnił nocleg i pożywienie, 
po za tern zostawił im na zupełniejszą swobodę. 
Dzieci przebywając ciągle w polu i w lesie, dzi­
czały po trochu każdego lata i dawały się nieraz 
dobrze we zn&if właścicielom sąsiednich folwarków. 
Kiedy sk rgi ich doszły d f  Genrgea, przybył on 
natychmiast do swego fol w arka. i, zamiast gromić
1 karać małych urwisów, zajął się obmyśleniem 
środków, któreby zapobiegły niepożądanym objawom 
temperamentu d iecięcngo.

Po kilka dniach był już gotów pleń rzeczyposp. 
który dzieci na ogó.nem zebraniu przyjęły i zobo­
wiązały zię się do niego stosować. Kupiecpowrócii do 
Nc wego Jorkn, a na wsi objęli natychmiaśt rządy 
wybrani' prze- ogół 1 ieletnich wyoorców przedsta­
wiciele władzy, którzy obowiązlu swe zaczęli speł­
niać jak najpoważniej i naj krnpulatniej. Mali ko 
lon ści wybrał' nawet z pośród siebie sędziów i 
policyę, czuwającą nad zachowaniem porządku. Ca 
ly folwark oddany zoabał do icb rozporządz inia, za 
to jednak musieb odtąd sami już dbać o posiłek. 
Od tej chwih uałynęło zaledwie ośm lat. Rzecz­
pospolita snajanje się obecnie w kwitnącym stanie, 
koloniści wybudowali piękne i wygodne domy, po- 
zaprowadrali w n̂ ch wodociągi 1 elektryczność, u- 
rziędzili komunikację telegraficzną i telefoniczną z 
najbliższem < di sten., mają kościół, szpu -.l, aptekę 
i doktora Tak pracować nmii- mtoAi ’ f amery­
kańska.

Dzia-f ro/ntczy.
C Te orotd ie urodzaje. 0  widokach tegorocz­

nych zbiorów w różnych państwach europejskioh 
i Stanach Zjednoczonych donoszą pisma niemieckie: 
W  Niemczech nie ulega wątpliwości, ie rezultat 
zbiorów będzie gorszy ud zeszłorocznego zi.ro wr o 
pod względem ilości, jak pod względem ja­
kości. —  We Francyi iyli.o jęczmień da 
lepsze rezultaty od zeszłorocznych, zbiór psze 
*icy Zaś będzie msiejszy g!iw:de z tego po­
wodu, że przestrzeń wzięta pod s -s iew T  była
mniejsza. —- Doniesienia z Hhv *nu i Włoch są 
całkiem pomyślne. — W 6 Włoszech zrodziły nad 
zwyczajnie knkurndza i ryż. Jedna tylko Sardynia 
rtan, 1 i wyjątek i ma do.jć lichy uro zaj. — W 
Rumunii również knkurudza dała zbiór bardzo ob- 
fity, znacznie większy od zeszłorocznego. Natomiast 
słabo wypadł tam zbiór jęczmienia. — W Serbii 
urcditaj jest d( bry tak pod względem jakości, jak 
ilości, — V Stanach Z  dno zonycb widoki pogor-
szyły się. Upały i susza zaszkodziły bardzo zbożu
jaremu Statystyce Brown oblicza spodziewany zbiór 
ozimej pszenicy na 463,498.000 bnszli wobec
411.788.000 bnszli w roku . przeszłym, zbiór zaś 
puzenicy jarej n» 257,129.000 bnszli wobec
258.274.000 w roku ubiegłym. Wediug tego sa­
mego statystyka kokurudsa, owies i jęczmień da­
dzą w tym roku w Stanach Zjjdnoczonyoh o wiele 
gorsze zbiory od zeszłorocznych. Omłol psiemcy

ozimej jest tam znacznie gorszy, niż się spo­
dziewano.

Z  r jn k tw  towai *w y«L .
B a n k  ro k a ie a y  w «  L w o w ie  d. 28. sierpnia.

Ceny sa 50 kilogramów looo Lwów. WalnUi koronowa. 
Pssenioa gotowa 7-80 do 8'10, pssenioa nowa 7'86 do 
7*60, żyto gotowe 6*60 do 6'10, nowe. 5-bO. do 68U. 
owies obrccsny got, 5*80 do 6*00, uowy 5'25 do 685, 
jęczmień past. 5‘26 do 5-SO, jęozmie^ browarny 5*50 
do 600, rzepak 9*00—9-25, rzepak nowy —* — do 
— •— , grooh pastewny UOO do OtXl, groch do gotowania 
7-76 do 9-00, wyka 5-45 do 5 50, bobik 5 50 do 6-00, 
breoslca 6*50 do 7*— , Jmkorudsa nowa 4*75 dn 5.25. fetarr 
6-— do 6*25, okmiei za 56 kilo od 200 do 210. kocisayna 
czorwona 48-— do 55*—, biała 48*— do 58'— , szwedzka 
45-— do 55-— , tymotka 80"— do 28-—

Ppiryl ".s loco za 50 lit. gotowy 18*35 do 18-40 
paritan Trmopol eskontyngentowy 10*30 do 1046.

Wskutek rezerwy tak se sirony proau -^wiw jak  
i 1 opnjącycb ruch ogrr-niorimy a młyny nie mające za 
pasów pł&oą zł gjto  zboże wyższe oenj Na tennina 
atoli cńęd kupna jes* słabsza. Chmiel tendnje zwyżkowe. 
Inne produkta notują niezmiennie lab złabsej.

W i e d e ń  d. 18 . sierpnia. Onkier 22*10 do — '—
Nafto araUoyisJca — *— do — Spirytus (bea w t  
ny) 40w .

i f l e d e ń  d. 28. sierpnia. K ur w ko 1 po 5(j
...gr. Notowano: pszenica cisańska 840 do 840, Żyto 
słowr ekir 6*80 a j  6*95, jęozmień moiawski 640 00 7*76, 
knkarnasa węgierska 645 do 6*75, owies węgierski fr—  
do 6*20, rzepak 13*— do 12*50, rzziak na sierpień- 
wTseoień — -— , olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 
—*— do —*—.

Usposobienie niezmienione.
Stan powietrza: pięknie.

B u d a p e s z t  d. 88. sierpnia. Aors w koronaoh i po 
0 kigr. Notowano pssenj ?.ij na paódLiemik 748 do 

7*49, na kwiecień 7*7( do 7*77; żyto n& pażdsiernu 64S  
dr 6 23, na kwiecień 6*48 do 6*49 owies na pażdaienik 
5*43 do 5*44 na kwiecień 5*65 do 546; kakarodz* ua
sierpień do —*— , kokorudsu na wrzesień 6*14 do
6*16, knkorndsa nz maj 1904 540 do 541, rso pak na 
sierpień 00*00 do 00*00.

Oferty na pszenicą: dobie.
Chęć kupna*, dobra.
Ltpoaooienie: silne.
Htan po w  .trze: pięknie.

Z  rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d. 88. siorpma. (TeJ. G a u t t y  Ntrodo- 

<rm m)  Zamknięcie giełdy p s*odz, 9 fninnt PO nr- upłnd- 
nin. Akcyc anstr. sakł. kred 646*00, węg. zakład : kred 
718.50, Anglobauku 279* - , {Tfiionbanku 511*00, Banka 
dla krajów koronnych 405*30, Lankyeren * 470*—, Bo- 
ienoreaitu 910— , Gal. Banku hipot —■— , koi- ' pań­
stwowych 668*— , kolei południ twej 82*50, tramrajn A. 
— *— , B. — *—, kolei Blbenthal 117*00, kolei północnej 
5425, kolei os irni wieoki j 576*00, aipiny 363*00, Eima 
Itnran'a 443 00, praskiego towar*, żul. 8P3n0 fabryki 
broni 83S <X), tureckie tytoniowe 056*00. Galie. Karpac­
kiego Towarzystwa naftowego 104A, oblig. węg. in- 
d omiz. |*7*8( renta majowa 100*10, auscr. renta koro­
nowa 100*80 węg. renta -iOi-onowa 97*65, 56-lat. luty jo s .  
Vi ndyt. si uie» 90*6 (, i-prooenU listy banki krajowego 
™8*2b, 4Vj-procent. listy banku krajów. 101*87, 5-prooent. 
komona obligacye łfankn krajowego 102, 4-prooent. 
listy t»a.—.n hipotecznego 9842 4‘ j-proc. lis:} banku
hipotecznego 101*35, 5-procant. list} banku hipoteoznegs 
111*60, e-prioenn. gali-, oblig. propinac. 100*20, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. »  r. i-893 99*69. '  procent, poży­
czka m. Lwowa 97*— , losy tureck:e 117*85. marki 117*40 
rabin 258.—.

V‘r a n ł  f a r t  d. 88. sierpnia. Giełda zagraniczna. Au 
stryackie kredyty *201*80, Kolej państwowa Alpi-
ny 225*75, UisooDto 181, 75, Lanrs 825*00.

P a r y s  d. 28. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro- 
es-. towa renta 97*67. Mąka - * - .

iS e r l l l ld .2 l  sierpnia. Zamknięcie gieidy. Banknot 
a tryackie 8 *86 (ńodług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —•— . Anstryaokii- kredyty 000*— , Disc Oommsli- 
dit 000 -  .

L O B Y .
W le d ę b  A  88. sierpniu. Kursa giełdj wiedeńskie 

Losy. a) procentowe* Anrtr. saki k s. obL pr. z roki 
ib»0 8%  287*— , Anet-, sakł. kr. z. obL pr z r. 1889 3%  
000*— , Tow. żegL na Dnnajn 100 ztr. 4% 27840, Ure- 
gulor- Dnnajn s 1880 iUO złr. 5% 880*00, Węg. Banka 
hip. po 100 ztr. 4% 2fr> —, P o i osim serb. prem. pr 
100 fr. 2*/ Ł8*—, Tureczi* obL prem. kolej, po 400 fr- 
115*75. b) bezprocentowe: FudapeszteńskiB Builioa ' !
złr. lt*86, Zakl. kredyt. dU h. i p. po 100 kor. 48640 
Olzry 40 złr. 168*—, Pożyczka m, Insbmka 90 złr. 88*—  
Losy m. Krakowa 80 zł. 80*00, Pożyckkk m. Lubiany 90, 
zł. 71*— , O fen 40 złr. 167*—, Palfly 40 złr. Ió8 —, O zerw. 
jj-z -ia  anstr tor. 10 słr. 68*75, -zsrz. krtyzi węg. tow. 
5 słr. 26*40, Losy fund. aro. Rudolfa 10 • Ir. 68-—, Sauna 
40 słr, 221*— , Pożyczka Salcborg k 20 słr. 78*—, Po­
życzka St. Genois *0 sir- 230 —, Losy kotuanaine mia­
sta Wieonia s 1874 460*50.

Nadesłane
1 ię runrykę Redakcra nie odi>b«riais»

O S T B łE Z E N D fi.
Pnblicmoóó

poczuwając aię 
do obowiąikn 

popieranji 
przemysłu ro- 
ńzuoego, żada 
w sklepach 

kopert i pa­
pierów luto­
wych wyrobi 
nowo scłoźo 
uej fabryki, 8 . 
W . Niemojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie­
którzy kupcy, zwłaszczi p- *? inoyonalni, atórzy 
z porodów dla mnie niezroTiriały-h, wzbraniają 
się utrzymywać ua składzie moje wyroby, poza­
mawiali u swoich dosti woów papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Kn., o wy" i publioznoóci żądająoej 
wyrolów krajowycL, jakr jikie sprzedają, wpro­
wadzając ją w iłąd a wyrządza,przem ysłow i 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oś’ lesar igięc. że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowyoh pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzono są wyże* odbitą marką ochronną, 
wsr“lkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „W yrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajjwe cprsedają, popełniąją nadążycie, 
które pnbliozność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmatnony będę ogłosić 
z imienia i .nazwiska tyoh kupoów. którzy je  opra­
wiają.

»  W . Jkem ojowikl
pierwsza w kraj a fabryka wyrobów z papierni

Baaeelarya adwokatów

Or. Wincentego Bałabana i Dr. II Kogle
znajduje się

prmy u L  K r z s z e w s k l e g e  1.  8  p a r t e r .

H O T E L  E U R O PE JSK I
(Alberta Szknwrona )

“ rzyiechr‘1 do Lwowa dnia 2U. sierpnia 190S, 
Rr. T. Ło l z  Knhnatyoz, h» J. Holewioki z Ro- 
syi, D. K. Pawlikowski z Rohatyna, A. Sr.hn îl 
z Firlejówki, M. Polański z Kamiennej, J. Linda 
z Czei inohowa, M. Bogdańska z Władypola, W. 
Mandyozewski ze S( anisławowa, O. Rohmer 1 Neu- 
sudt, N. Dobrowolska z Kamieńca, f. Roch tor 
z Kijowa, K. Wysocki 1 Osiotuv a, J. Kieinbera 
z Vwriudnia.
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Księże i milionerka.
(Clą* dala?.)

Przemawiając po francuska, książę rozka­
zał sternikowi, aby zawrócił do przystani w O- 
standzie, ale człowiek ów pozostał głuchym na 
rozkaz Aciberta, dopiero pod grozą rewolweru 
zaczął mówić na pół fraucuskiem, na pół fla- 
mandzkiem narzeczem.

Dowodził, że mu Julian zabronił surowo 
porozumiewania sif z kimkolwiek bez względu 
na mogące zajść wypadki. Był kapitanem statku, 
który miał doprowadzić do jednego z portów w 
Anglii, ale nazwy porta wyjawić nie chciał. W y- 
dawał się silnym, pełnym stanowczości mężczy­
zną i książę sam nie wiedzia', jak postąpić z nim 
wypadało. Chciał ściągnąć od niego więcej szcze­
gółów, zadawane jednak pytania wprawiały ster­
nika w coraz gorszy hnmor.

Daremnie książę tłómaczyl mu, że panna

Helena Racksole, córka milionowego Ameryka­
nina Racksola, została przez Jacksona przemocą 
porwana, daremnie groził rewolwerem, gburowa- 
ty lecz odważny kapitan odpowiadał, że go to 
nic nie obchodzi, że otrzyma! rozkazy, które wy­
konać musi, a nawiasem wspominał, iż na yach- 
cie władza w jego spoczywa reku.

— Nie radbym go życia pozbawiać — mó­
wił książę do Nelli. — Może przestrzelić mu 
nogę kulą lub czemś podi bnem zmusić do ule­
głości.

— Byłoby to ryzykowne, a karą zbyt cięż­
ką dla biednego kapiUna za jego niezachwianą 
obowiązkowość. Przytem mogłaby się zwrócić 
przeciw nam cała załoga zauważyła Nella. — 
Musimy obmyśleć inny sposób ratunku.

— Gdzież ta załoga podziewać się może?— 
zagadnął książę.

W  tej chwili skrępowany postronkami Jack­
son zaczął odzyskiwać zmysły. Otworzywszy oczy 
rozglądał się nieprzytomnie dokoła. W  końcu 
wzrok jego padł na księcia, który przystąpił do 
niego z rewolwerem w ręku.

—  To pan 1 — szepnął Julian osłabionym

głosem. — Co książę ta robisz na statku? Kto 
mnie tak spętał nielitośeiwie ?

— Słuchaj! — zawołał Aribert. — Nie bę­
dę z tobą wdawał się w dysputy, oświadczam 
tylko, że statek musi powrócić do Ostendy, gdzie 
zostaniesz wydany władzom policyjnym.

— Takeś pan zadecydował?... — szydził 
Jackson i zwracając się do strenika, dodał po 
francusku: — Andrzej I wsadź tych dwoje do 
łodzi

Trudno było położenie. Posiadając tylko 
rewolwer Nelli, książę nie wiedział, czy ma żą­
danie swoje poprzeć użyciem broni, czy też go­
dzić się z koniecznością, ratując, o ile można, 
godność osobistą.

—  Siadajmy do łodzi — nalegała Nella. — 
W godzinę dopłyniemy do wybrzeża.

Aribert uznać musiał, źe młoda dziewczy­
na ma słuszność. Wprawdzie opuszczanie w ten 
sposób statku było upokarzającem i zapewniało 
bezkarność nikczemnemu Jacksonowi. Cóż jednak 
zrobić mogli książę i Nella? Nie znali sił nie­
przyjaciół, a jakkolwiek głównego herszta trzy­
mali w więzach, on dowiódł, że nawet spętany

mógł rozkazywać drugim. Zakneblowanie ust 
nicponiowi niewiele pomogłoby, skoro kapitan 
nie chciał uparcie zmienić kierunku drogi.

— Wejdziemy do łodzi —  oświadczył książę.
Rozległ się glos dzwonu i zaraz potem uj­

rzano na pomoście majtka wraz z młodym Mu 
rzynem. Statek stopniowo zwalniał biegu, wre­
szcie stanął na miejscu.

Łódź spuszczono, a gdy książę wraz z Nellą 
gotowali się wsiąść do niaj, Jacksou, przywią­
zany ciągle do masztu, pożegnał młodą dziew­
czynę słowami:

— Do widzenia 1 spotkamy się niebawem.

Łódź wiosłem odepchnięto od yachtu, który
zaraz popłynął dalej Zanim statek znikł z przed 
oczu Ariberta i jego towarzvszki, ujrzeli przy 
sterze Jacksona, uwolnionego z więzów; chustką 
od nosa przysłaniał ucho i spoglądał z szyder­
czym uśmiechem na samotnie pozostawionych na 
morzu przeciwników. Julian po raz pierwszy w 
życiu został pokonany, raczej po raz pierwszy 
poniósł porażkę, ludzie bowiem tego jak on ga­
tunku pokonać się nie dają. Dowodem sprzyja­
jącego mu szczęścia było, iż w chwili gdy go

złapano na gorącym uczynku iężkiego przestęp­
stwa. on zdołał dokonać trudnej do wyśledzenia
ucieczki.

Morze, odbijając w wodach swoich błękit 
nieba, kołysało zwolna łodzią Mgła poranna ustą­
piła, a wybrzeża Odendy ukazały się w niewiel­
kiej odległości.

Biała kopula kursalu połyskiwała na słoń­
cu; widać było dym parów stojących w 
przystani. Łodzie rybackie o ciemnych żaglach 
powracały gromadnie z nocnego połowa. Na wy­
brzeżu ciągnęły się sznurem różnokolorowa ła­
zienki gości kąpielowych. Życie zdawało się iśó 
biegiem normalnym, a książę i Nella zapominali 
prawie, że brali czynny udział w niezwykłych 
wydfcrżeniach, zaszłych w ciągu minionych go­
dzin. Yacht, widziany w oddali, świadczył, że 
owe wydarzenia nie były snem ułudnym, jak nie 
było również ułudą groźne oblicze człowieka, 
stojącego ciągle przy sterze.

— Prawdopodobnie zdumienie i niemoc 
przeszkodziły tylko Julianowi w dochodzeniu, ja­
kim sposobem dostałam się na jego statek — 
rzekł książę, biorąc za wiosło. (C d. n.)J

l i w o w a i l i l  t a J U o ^ J n  j r

zastawniczy
L d . w l  O* ^ 1 . S .

przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papierv war­
tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. udzielaj&o możliwie najwyższych 
z a lio z e k  Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. D y re k c y a .

DftOBNE OGŁOSZENIA
po O ot. od wyrazu.

Truskawki
olbrzymie, ananasowe, do smażeniaf pąso­
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie- 
sięcane, pąsowe i białe, wszystkich tuzin 

po 18 ot. Dwór Łapszyn, Braetany.

Q łrd n u / n  gruazki (kamerki) po J kor. 
O l w I U w t J  najlepsze jabłka po 2'60 k. 
Węgierskie śliwki 2 40 k. Pomidory 2 80 k. 
Wszystko w najsslachetniejssym gatunku
wybrane w 5 kg. koszach wysyła opłacone 
za pobraniem. L. Prlnz, Zaleszczyki.
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Piorwsio- D j ń p n  nauczycielskie Mm.
rzędne D I U l U  Allement, poleca na­

uczycielki s wyłazem wykształceniem, oraz 
posznknje nauczycielki Francuski s mu­
zyką. Adres: ul. Trzeciego Maja 1. a.
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G iovanni Z ulian i i Syn
p l e r w u *  k r ą j c w z 9060

FaWa YfiDbOw '

Lwów, ul. św. Piotra 21. —  Telefon nr. 658.
F i l j e  ;

Hteulalawśw K raków  CuaraiawM
a l. la rw z ś ik z  18. Zwierzyniec 14. Baknhotztrzue 5*8.
posadzki weneckie terraszo granito —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek — betonowe kanały — rury wodociągowe —  sklepienia tokowe — rezer- 
yoary i musale — schody — balkony — iłoby —  grobowce — ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
1 z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

9117

TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU
we Lwowie, W ałowa 14, 

p r z y jm u je  w k ł a d k i  o u c z ę d n o ś c i
i oprocentowuje takowe

jHF* po S°|o od sta.
Udziela pożyczek na weksle i skrypta licząc po 1 od sta.

|ŹJ,|| -  z komfortem zbudowana. 7 po- 
w w lt ld  koi, 2 prsedpokoje, kuchnia,j 
spilarka, 2 werandy, pokój dla słniby, ła- 
aienka, ogródek kwiatowy i owocowy, bli­
sko ulicy Akademickiej do sprzedania. 
Wiadomość u właśoiciela, ulica Mochnac­
kiego 37. 319

£

z 5 5 2 S 2 S 2 S 2 5 S i .

panienki
uczęszczające do zakładów nauko 
wych we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie 3 utrzymaniem, u l .  P i e ­

la K , 1. p ł ę w o .  9134

Z a k ł a d  w y c h c w a w c i e n a n k a w y
im. Fełicyi z Wasilewskich

B O B E K B 8 K 1 E J
Ssałdoklasowe Liceum łebskie pod kiero­
wnictwem Olgi F lllppl i prot c. k. gimna 

zyum Frań o. Józefa W ł. Bojarskiego, 
Pańska I Ł , ! ,  piętro.Lwów , uL

9167

Z a k ł a d

!
im Felleyi z Wuilewzkleh

B O B G R i H I E i
pod kierownictwem 

Olgi Flllppl 1 Waady ZnwiiętówneJ

We Lwowie, ul. Pańska 1.5 .1. p.
Przyjmuj* pensjonarki stałe i joaenice do­
chodzące. Zakład obejmuje sakołę ludową, 
wydziałową, liceum i przygotowania do ma­
tury. Wpisy rozpoczynają się 31 sierpnia 
rano od g. 10 — 17, po południu od 4— 6. 
Egzamin* wstępne 2 1 3 września. Począ­

tek kursu 9 września. 9166

Nowo otwarta
s z k o ł a  u t o k l  r t o aaw su se j i
r o b ó t  r ę c z n y c h .  — L w ó w ,  
W  U l a  P a l  o t  j a ,  G o ł ę b i a  U L

Wpisy począwszy od 25 sierpnia od 
10 do 12 przedpołudniem. 9262

Lwowska Izba załatwień
p la c  D ą k r a w s k lc g a  L  S ,

(wchód do biura od nl. Cichej 1. I w gma­
chu Towarzystwa urzędników prywatnych)
p « l « c a  oddane jej w komisową 
sprzedaż m a j ą t k i  ziemskie w ró­
żnych stronach kraju, między teou 
dobra z .liczane d>> p ierw szorzę­

dnych. 9328

MEBLI GIĘTE
B r a c i*  T e r c y a r w  iw .
F r e n d u k a ,  posługujący 
ubogim, u L  K le p a r o w a k a  
L  U  w P n y t a ljU k o ^ , za
biera się na żądanie meble ao 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakt pione. Ceny umiar­

kowane —  robota staranna.

I. Kaiserfeldg&sse 25
Wpisy na istniejący od 1889 jednoroczny

Kurs dla Abiturientów
. . i - ł - l ,  i - A . - n - .w I n r ł l i  tu li ł  ad ów nanknwYch na roi

9275

szkół średnich 1 równorzędnych zakładów naukowych na rok szkolny 
1903/1904 odbywąją się od I do 6 października przedpołudniem w kancelaryi 
dyrekcyi Akademii. Kurs abitnryentów nastręcza młodym lndsiom, którzy ukoń­
czyli szkoły średnie, sposobność przyswojenia sobie w najkrótszym czasie facho­
wych wiadomości kupieckich. Uczniowie sskół wyższych zaś, zwłaszcza prawni­
cy, nabywają na tym kursie możności dokładnego zapoznania się ■ organizacyą 
handlu i przemysłu i z kupiecką rachunkowością i ładen inny zakład naukowy 
nie nadaje się lepiej ku temu. Świadectwo z egzaminu dojrzałości nie jest wy­
magane i dlatego nie rozdziela się słuchaczów na „»wyczajnyeh* i .nadzwy­

czajnych".
Wykłady rozpoczynają się 6 października br. Czesne wynosi triysta 

dwadzieścia koron, płatnych w półrocznych ratach s góry. Bliższe szezgóły 
podaje prospekt, wydany przez dyrekcyę Akademii i przez nie rozsyłany.

Grae, we wrześniu 1903. Dyrektor J. Berger.

O O O O O O O  0 0 0 0 0  0 0 0  0 0 0  o o o o c *  
o Jako dobrą i pewną lokaeyę

polecamy :
4 % i laty hipoteezne koronowe 
4*^% listy hipoteezne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/, %. listy Bankn krajowego

i  I c e u m  i e ń s k i e  9256
B - lc la e ::  AA7-37- Z a k ł a d  n a u k o w y

%% • M £ e d z £ a i£ U  w s i *  l e j
we Lwowie, Kopernika 20.

przyjmuje wpisy uczenie dochodzących i stałych pensyona- 
rek od dnia 29 sierpnia, egzamina wstępne 3. i 4. wrze­

śnia, a rozpoczęcie roku szkolnego d. 5. września r. b.

ki; m u

Założone r. 1874. XXXXXXX)Ct

4% listy Banka krajowego 
5% obtigacye komun*, n. Banku krajowego
4% pożyczkę krajową 
4% galle. obligaeye pro pi naoyjne 

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
i  Ł  m .  piie. m m  Banin Mptacwp.

5 0 0 0 0 0 OOOOOOO^ltOOO 0 0 0 0 0 0 5

T W W W Y Y 1

S Ekspadycya anonsów

1M nUKES IASTJPO'/
O  mimtmm WŚF (M az Augenfeld &, £! mer ich Lessu er)

I., Wollzeile 0 W IE S 3 N T  I., Wollzeile 0.
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników anstro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- V  
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. W  
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej naj­
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. ^

,. X X X X X X X X X Z J ^ K w E Z X X X X » X ^

Ruch pociągów kolejowych
o f e o - ^ r ią z u ją c y  z, d n i e m  1 -g ro  m a j a  1 F 0 3  r o k u .

(Czas środkowo-enropejsld).

Ogłoszenie licytacyi.
W celu wykonania budowy gmachu szkolnego na placu 

Misyonarskim ogłasza się publiczną licytacyę. Oferty należy 
wnieść na całą budowę ryczałtowo.

Termin do wnoszenia otert oznacza się na dzień 1. wrze 
śnia br. o godzinie 11 przed południem w Miejskim Urzę­
dzie budowniczym. Tamże otrzymać można za okazaniem 
kwitu na złożone 10 koron w miejskiej kasie egzemplarz 
planów i przedmiaru.

Do oferty należy dołączyć kwit miejskiej kasy na do­
wód, że złożono wadyum w wysokości 2 i pół procent ofe­
rowanej sumy. 9274

Z Magistratu król. stoi. miasta Lwowa.

m r  K a w  i a r n ia  \ n i e r v k a ń s k a
9 **7  p y w j u liry  Trzeciego JHąJa 1. U  we Lwowie.

C o d l l w l e  k d Z O e r t  motyki wojsko .rej. — Początek o godzinie Q wieczór.

H U I U S T J *

posp.|ozob I
przy oh. o g.|

20 ! —

2-31 -

.  u ,  ■ • W-----------, --------- ----------------

,, Delatyna przez Kołomyję (od 3115 do 8118 
1 Kórózmezó (od l|6  do M0|0 wł.) Urodiny,

8-10
8-15 
8-5S

przez

Edw. Grillmayera
w  H o t e l u  Ż o r t s ,

wapanlale urządzony, z  osobnym pokojem 
DO CZESANIA  PAŃ , poleca wielki wy­
bór perfemeryi, przyrządów toaletowych, |( 
jako teś óaśy zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
■poro na (kładzie, wypożycza także teatrom 
amatonkim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

ul. Kopernika l„ I. p.
(nad apteką Mikolaaia;

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

FlnzuM w auie u s h it s w is  się p sd lug  
koidorosowej u esegH o«e|  umowy.

p o c ią g  | 1>0 Lw ow a s
Na dworzec główny

| lokan (Jai, Bukaresztu, Konstantynopola,! Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
żnicy, Nowosielicy, Berhomettiu, Ćzudina, Serethu, Radowiee. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

*5 Ż0| lokan, Czortkowa, Kałusza, 
w niedzielę i święta)
Putny, Snozawy 

8'5ii Brznchowic (od 17|5 do 13|9 włącznie!
7 3S * ) Sambera, Chyrowa 
7-40 Janowa
7*46 Ławooznego, (Pesztu) Cuyrowa, Borysławia,
7 55| Podwołouzysk, (Odessy, Kijowa). Brodów 

Stanisławowa (od 1/5 do 80|9 włąoznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina. Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zai loaneRo 

prze* Kraków, Stróża, Orłowa (11-7 do 3019 włąoznie), Me/ó Im - 
borcz (Pesztu)

Stryja
Baosaowa, Jarosław.*, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KSrdsmezó
Ławooznego, Kałosca, Chyrowa. Borysławie, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, i ragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lokan "Jzortkow*, Kałusza* Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y 

/uczkę, Wyźnicy, Serethu, Sueaawy 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Uasiatyna,

3‘ 14| Brzuchow io (od I7|5 do ld|9 w łącznie w n iedzielę i święta)
4'35| Tnehli (od 15|6 do J0j9j, Śkoiego (od 1|5 do J0|9), Stryja, Jhyrov a

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P itutcr, Z^Ie- 

saozyk, ńnsiatyna Iwania pnstego, Skały, Kopyozyniec 
lokan, Źydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomothu, Czudina Br> iiny 

Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośt ięcima, 

Octowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej

Brzuchowio (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta;
Brznchowic (od 15|5 do 15|9 w dnie powszednie)
Krakowa, (Berlina Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi >, ^.Kopa­

nego przez Araków (od 25|6 do 15(9), N. Sącza, Orłów \ ( id  1/7 
do 15^), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuohowie (od. 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta! 
lokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Korósmezó, Potutir, Nowo- 

stelioy, Dorny Watry, Snozawy 
Janowa (od 1|5 do 30|91
Pnstomyt (od 1(6 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu. Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
* )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa; Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 17|o do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Laiee/ezyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławooaamge, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 
* ) Lubienia wielkiego (od 15/5 Jo 15/9 w niedzielę i ewięts)

N a  dworzec „Podzamcze*

Tarnopola, Borsk wielkich, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Odeasy, Kojowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kbowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy;/. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potui u, 

iwania pustego. Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyczymeo, Zaleszczyk 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

I
I -  I 5-50.

POCIĄG
posp.j osob

2-51

410

±25

1-50

2'40

27.0

0-30
(•45!

K35

9.051
*915,
9'Sb!
9-40

10-35 
10-ś J
1 14

1-55
2-1 >1 
211

3-05

315
325
3'30|

TSSS
t> 15

i  z

8-401 -

możeW razie już gotowych planów, nastąpić 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

6'30

6'4o|t 
710™ 
814 
7- 
9-001 
9-55, 

1042

Z e  L i t o w a  d e
Z d woren głównego

Krakowa. (Wiednia, Wrocłaria, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rtzwadowa, Jasła, Chabówki, Zako| anego p .  Rzeszów, Orłowa 

lokan, (JaBs, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Kórósuezó (od 1/5 
lo 30/9), Słob. run.,., Nowosiiiioy, lerethu, Berbome u, Bor -iiny, 
Guezawy, Dorny W itry, Kocnanin 

Krakowa, (Wiednia, Wroc awia, Berlina, i’r.ti<i, K .Wsbadi), Jhyrowa, 
Sambora, Jasła, 3tró , Mielca, Orłowa, WGU-zki, Oświęcima 

Bizuchowic (od 17|5 dc 13:9 włąeziiie eoduenn e)

Ictan, (lass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaczowa. Pttutor, Kórdsntezó. 
Nowosielicy, Brodinj, Putn,’, Dorna Watry (od 1/7 Jo 31/3), 
Suczawy

Podwołoczysk i Kijowa, Odessy), Brodów, 1 .opyozynie:;, iiiicias. un 
awooznsgo, (ńesztu), Drohobycza, Borys.r wia 

R.akowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Piagi, Karis,taduj, ć.ubaozjwa, 
Sandora, Chyrowa, Oriowa 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu!, Sanoka, Rymaojwa, 
Iwo lioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od !,7 do 
15|S-), Jasła 

Ław oanego, Chyrowa. Borysławia, lałusz»
Janowa
‘X Sambora. Chyrowa
bś^ra , Sokata, Lubaczowa
C/rrr.iowie :, Delatyna, Potutor, Nowioieli,'
Tsiucpola, Potutor,
Janct/a (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i s v jta)
Podwiłoozyek (Kijowa, Odessy), Brodów, K>pycz/uieo, Żalo cayk, ilu- 

siaty a, Skały, Iwania puetego. Grzymało.za 
Pusto nvt (od 1)6 do 18|9 włącznie w niedv tulę i św>e-t,.,'
Brzuol.owic (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzi lę ■ swcji )
* ) Lubieiia wielkiego (od 15/5 do 159 w rieizicię i swię 0  
lokan, Potutir, Kałusza, Ozortkowa, Zaleszizyk, W.żuiey, hórósmezó 

Koo na ua, Dorny Watry, oz wy Buka csnu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławir, Birli la, Pi igi, isbsduf UśłgC iia - 

bówki, Zakopanego, W ielicki, N. iąiza,
Tuchli c_od j 5,6 do 30/9 włąjzniC', Sfecicgu ,01!

Chyrows, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Rzeszowa, Lub -c/owa 
B.zuuhowio (i d 1 >/5 do 15|9 włączini •
* )  Sambora, Ch, rowa

Sti nisławowa, Z ia-jow o
Kr. kowe., (W ie l >io, Wrocławia, UurUi a, .71».-e/.a./;

Laborez (I csziul, N. Sjcza. łrliwa (l|ó lo 3 
Jan >wa (od 1?;./ io 13|9 wł. w dnie oowsz, od 1|

1*/'J do 30/ 4 wł jo z nie jodaieuuii)
Ławooznego, (Peiztu), Chyrowa, Boi ys. i  wia, Kiłusza 
Rawy ruskiej, Sokila

i . • V ■// ), Stryja

, ;>;> rewa, .Mozo
|9), ■ ■ ■ im 1 

do ,t>,> A . 1 od

nawy ruajuej, o u m .
Brzucho lic (od 1S|! do .3|9 wł. w rie lz ie lę  i święta;
Przon yśia (od 115 lo 31|1'J ii.) Uhj ro r-a, liezó L,ab Tjz (p  jiz-.a) 
Podwoł»3zysk (Kijiwa, Odes :y), Broców 
Janoua (od 17|5 do 13|9 w» w med/iel 1 s vi;ta/I t H U W i a  Vv v ł  A » |t» U V  AW |V m .  >* u . m . ,  1U 1 *  U

Ickau, 0  om ow a /. liearozy , D eU t. ua, W yiuy, K.o« uai:i ■., N iwo.ne 
:ic , Berhome hu,Cau^uia, 3e:eth-i, B iouny, D ra  Watry, Su
iziw y ,

Kranowa, (Wiednia. Wiocłal i g  Wai izawy, P.'agi, Kari cbadu, JUy lo ra 
Rymanowa, Iw. uioza, T .rnobizegu, Orłiwa, Wieliczki, 
Nakopanego (u 1 1/7 io 16/9)

Podwołtc ysk, Brodów Koj yczyniai , Iw ma o44 tego, Potutor, S « tł 
Hunatyno, óali.zczyk, łrzy całow*

Stryja

/. dworca „Podaaac.e"

Podwołoczysk, (Kijowa, Idessy), Bi >dow, Ko yczymeo, Uosiatyna 
TarnopoL;, Potutor
Podwołoe ) :k, (Kijowa, 1 lessy 1 irodów, bopyczyuiec, 2ż»las .w

Hnsi.-tyaa, Śk A y ,  iwania i ttetegu, lirzv ui.óow:i
204

tt-43
10-571

11-24
Pudwołoozy k (Kijowa, Ooesay), '1 idów 
Podwołoczy k, Kopyczynie^, Iwano pusto-.-1 

czyk, Grzym. łowa
r5k tć-/1 iliiń'. it/u.t, 2a

•} Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwow-Sambor.

Wydawo* i odpowiodsialny rńdaktor P la t o n  K o s t e c k i .
A drukarni i  litografii Piilcra i Sppłki.

02368015


